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Operacya Anglii i Rosyl. 


Lwów d. 27 kwietnia. 

Wojna morska toczy się na wscho- 
dnich 1 zachodniiŁ wodach Atlantyku, 
a obok odbywają się daleko donioślej- 
sze operacye dyplomatyczne, doty- 
czące dalekiego Wschodn, ozyli walki 
„wieloryba z niedźwiedziem*, Kölni 
sche Ztg. donosi z „pewnego źródła" 
o zawarciu Bojnszn angl-amerykań- 
skiego. Wieści odnośne już cd kilku- 
nasin dni obiegały, ale nie bardzo im 
dowierzano. Mac Kinley nie przygo- 
towyw.ł żadnego pisma do Aug'ikó», 
tylko ustnie powiedział kore-porilen 
towi londyńsk'ej Daily Maił, że „nic- 
tylko rząd, ale cały lud amerykański 
czuje s.ę. Auglii wielce zobowiązanym 
za jej sympatye; Amerykanie mgdy 
tego nie zapomną. To mógł prezy 
deut Śwuow Zjednoczonych pov ie 
dzieć, i nie bez podstawy. Ale od ta 
kich słów okolicznościowych do so- 
jnszu przecie droga niezmiern:e da 
leka. Sprawę tę może nam wytłuma 
czy artykuł dobrze i: formowunej na 

olu dyplomatycznem berhńskiej Post, 
| pod nap.: „Rosya, Anglia a Aue 
ryka* powiada: 

„Do charekterystycznych znamion 
położenia raiędzynarodowego, jakie 
wytworzył wybach wojny hiszpańsko 
amerykańskiej, należy między iunemi 
także pogłoska o dypłomaiyczuych 
krokach, jakie Anglia względem za- 
warcia sojuszu ze Stanami Zjeduoczo- 
nemi miąła poczynić w Waszyngtonie, 
tudzież równoczesna zacięta kampauia 
prasy rosyjskiej przeciw Anglii. Za- 
razem zapównia prasa rosyjska, że od 
czasów Katarzyny II panują między 
Rosyą a Stanami Zjednoczonemi sto- 
sunki pajkordyaln:ejszej przyjaźni i że 
przeto także w niniejszej wojnie Ro 
syanie ze swoim przyjacielem zaatlan- 
tyokim sympatyzują. , 

„Stosowność zaś i pożytek tej przy- 
jażni uzasadnia nadto prasa rosyjska 
wskazywaniem, że prędzej czy później 
ala raczej wcale prędko miż bardzo 
ókno, wojna rosyjsko-angielska wy- 
AT Co żadnej nie podlega wąt- 
pliwości, do tego bowiem prze prąd 
dziejów i nieubłagany, ciągle się za- 
ogniający antagonizm pomiędzy inte- 
resami rosyjskiemi a angielskiemi. 

„Nie musz na świecie kąta, w któ- 
rymby Rosya mogła Anglii śoisnąć 
dłoń po przyjacielska, nie oglądając 
sią zarazem, czy szabla lekko siedzi 
w pochwie. Wszędzie a wszędzie sty- 
ka się Rcsya w nieprzyjacielskiem u 
sposobieniu z Anglią: na Pamirze, 
w Afganistanie, Persyi, wszędzie, gdzie- 
kolwiek Anglia swemu tysiąckrotnie 
rozwiniętemn 
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wybachnie nienrikniona wojna rosyj- 
sko-epgielska, bydzie miała dla Rosyi 
wybitu» a moż. decydujące Zuto e 
nie ;rzyjaśń i życzliwa neutralność 
Stanów Zjedn. z ich licznymi tak ra 
Cichym Oceanie jak i na Atlantyku 
położonymi portami. Już :az, przy 
końcu ostatniej wcjny rasyjsko-lLur c 
kiej, kiedy to zanosyo się na starcie 
wojenne z Augiią, ofia owały Stany 
Zjednoczone swoje porty Rosyi, aby 
stamtąd krążowniki przeciw Augli! 
wyprawiać mogla“. 

Rozbierając wczoraj stosunek mo 
carstw europejskich do niniejszej woj- 
ny, pominęliśnmy osyę, bo truduo by- 
lo O niej cokolwiek stanow zego po- 
w edzieć. Półurzędowa prasa rosyjska 
bard o skąpo o zatargu hiszpańsko- 
ameryki ń-kim, i raz tyiko z lekkiemi 
upomnieniami do Mac Kiuleya wystę 
piła. Dopiero Pctersb. Wa domosti z d. 
24 bm. omaw'ając stosnuek Rosyi do 
Ameryki cświalczyły*, ża dotyohcza- 
gowa wieloletnia przyjaźó wyklucza w 
cbeenej chwili wszeikia prstępowanie 
że strony Rosy, któreby nie było p:zy- 
jucielskiem. Jest rzeczą niewąt, liwą, 
że Ameryka przyjażń tę więcej niż w 
sażdym Innym czasie cenić będzie 
umiała“. 

Jeżeli Acglu w istocie zawarła s57- 
jusz z Ameryką, to chyba miała po- 
wody do sądzenia, że przyjażń rosyj- 
sko amerykańska dalej zajść może, 
náby to się z intereramı Anghi na 
dalekim Wschodzie zgadzało. Anglia 
przeto ubiegła Rosyę; a przyznać na 
leży, iż w dzisiejszym stanie rze :zy, 
choćby już nie sojusz, ale sama „ży- 
czliwa nentralność* Auglii dla Szanów 
Z,edn. więcej znaczyć mnsi. mé naj- 
formalni'jsze przymierze » Rosyęą, ku 
któremu wcale nia ma warunków rza 
ozowych, choćby już dlatego žə A:- 
glia jest władczynią węgla, bez któ: 
rego flota hiszpańska na długo obejść 
się nie będzie mogła Ale też z drun- 
giej strony trudno zrozumieć, na ja- 
sichby warnnkach, w dzisiejszej zwła- 
szoza dobie, mógł opierać się sojusz 
anglo-amerykański. 

Anglia kaptuje sobie Stany 4!e- 
dnoczone, to pewna; ale teź zarazem 
ze wszelkich sił zniewala sobie Niem- 
cy. I tak urzędowo „z własnej chęci*, 
jak podnosi Retchsaneeiger oświadczył 
gabinet londyński. że „Anglia nie za- 
myśla Niemcom brażdzió w ich eko- 
nomicznych celach w chińskiej pro- 
wine i Szantung, że nie myśli szko- 
dzió tam albo kwestyonować praw i 
interesów niemieckich, albo stawiać 
tradności rządowi niemieckiemu, a że 
zwłąszoza nie zamierza, z Weibuiwel 
(które leży w prowinay: Szantung) 
ani z przypależneg> doń okręgu bu- 
dować kolei żelaznych w gł+b prowin- 


mechanizmow: polity-|cyi*. Niemcy, przeto będą mogły spo- 


oznemn pracować każe na szkodę Ro-|kojnie pracować nad ekonomicznem 
syi. Źaledwo Rosya obsadziła Port|opanowaniem piatu Chin, liczącego 


Arthura, już sę Ad zegnieżdża w | rawie 
ółtem morzu spa- | Nadto ofiarowala 


Weihaiwei. aby na 
raliżować Rosyę. A do tego niezliczo- 
ne snglo-rosyjskie punkt» starcia na 
Wschodzie europejskim, w Egipcie itd. 

„Sk ro przeto prądzej czy późniaj 


80 miiionów mieszkańców. 
Anglia Niemcom 
prowizeryum handlowe, majce do- 
orao do nowego finalnego tra- 
tatu handlowego; poddani i towary 
Niemiec nie będą w Anglii i jej ko 
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luniach gorzej traktowani, niż podda 
ui i towary Anglii. Rzecz to znowa 
ważna, bo towary i kupcy niemieccy 
coraz bardziej handel Anglików wyjpie- 
rają, a nawet w samejże Anglii brut- 
dżą przemysłowi angielskiemu. 

Niemcy pragną wyzyskać o ila mo 
żua położenie. Dlatego też Post n- 
świadoza, że Niemcy, jak podezas v- 
statnich wojen, tak i w tersź iiejszej 
uie ogłoszą się neutralnemi. Już pod 
czas wojny chińsko japońskiej żądano 
od Niemiec, aby się oświadczyły neu 
tralnemi, ale odmówiły, i wyszło im 
to bardzo na poź tek w dalszym prze- 
biegu wojny. Bo tylko. przez to, że 
miały zupełną swobodę, mogły, stając 
przy Rosyi i Francyi, tarczą swoją 
odbić cios zabójczy, jakim Japonia 
Ubkiny ugodzić chciała. Podubnie też 
na początku wojny grecko ture: kiej 
Niemcy, dla zachowania sobie swob r- 
dy, uie ogłosiły się. pomimo wezwań, 
b uiralneimi. A już woale w wojnie 
hiszpańsko-amerykańskiej, gdzie o tak 
ważue interesa handlu niemieckiego 
chodzi, niepodobna, aby s'bie Niem 
cy w jakiejkolwiek formie r'ee wią 
zały. Ogółem tyłko dla pomniej:zych 
psństw byłoby korzysinem ogłoszenie 
uentralności*". 


Handełc| handełe | 


Z Warszawy 


piszą do De. pozn. : 

Donosilem wam w ostatnich listach, 
że jednym z najgiówniejszych celów 
Ostatuiej podróży księcia lmeretyń 
skiego do Petersburga było ukończe 
nie kwestyi politechniki, i zapowie- 
działem, że rychło po powrocie ksig 
cia generał - gubernatora należy spo 
dziewaó się utwcrzenia pod prezyden 
cyą jego komitetu dla spraw finanso- 
wo-gospodarczy::h i celem przeprowa- 
dzenia czynności administracyjno or 
ganizacyjnych. 

Otóż komitet ten obeonie został 
utworzony. Głównem zadaniem komi- 
telu jest zebranie reszty pieniędzy na 
budowę gmachu dla iustytucyi, która, 
jako założona głównie kosztem fan- 
duszu, zebranego z okazyi przybycia 
pary cesarskiej do Warszawy, będzie 
nosiła imię cara Mikołaja II. Rzeczą 
komitetu teź będzie wyszukanie , lacu 
pod budowę gmachu, a skład komite- 
ta chyba zapewniu, że pod tym wzglę 
dem i życzenioiu mieszkańców War- 
szawy i dogodności stanie się zado- 
syć, W każdym razie możemy liczyć 
na to, ke politechnika już od jesieni 
b. r. wejdzie w życie, tak bowiem zo- 
stało zadecydowanem, choć instytncya 
w pierwszym czasie będsie się mie- 
soła w gmachu wynajętym, bo z pe- 
wnością zejdą dwa, a może i trzy lais, 
zanim jej własne gmachy staną. 

Decyzya co do rychiego otwarcia 
politechniki wyszła od samego cara; 
gdyby to zależało od panów mini- 
strów i podwładnych ım organów, za- 
ozekalibyśmy pewno jeszeze z dzie- 
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sięć lat, jeżeli nie dłużej, zanim War- 
szawie dostałby się zakład politechni- 
czny dla krajn naszego tak wielce po 
żądany. Świeży przykład w tym wzglę- 
dzie mamy na kwestyi wprowadzenia 
zmian do nauki języka polskiego w 
szkołach. 

Wiadomo, że nawet Harko nie zga- 
dzał się na system naukowy Apuchti- 
ua, że minuowicie negowanie znpełne 
języka polskiego w kraju tutejszym 
uważał ze fałszywe, ale nie zdołał 
zwalczyó Apuchtina, który w Peters 
burgu miał silne poparcie. Ks. Imer.- 
tyński rozpoczął od wyrwania złego r 
korzeniem, postawił bowien: jako pier 
wszy warunek objęcia tu rządów ns: 
nięcie Apuchtina. I miał słuszncść, dziś 
bowiem abso'utme nic nie potrafił y 
zdziałać, gdyby Apuchtin jeszcze lt 
uu swojrm stanowisku 

Ks. Imeretyński kwestyą reformy 
nauki języka polskiego w szkoła h 
postawił jako jeden z pierwszy'! 
vanktów jrogramu swego i bard o 
niedługo jo jego przybyciu utworzo- 
ną została na miejscu komisya, złożo- 
ma z pedagogów, która miała poczy- 
nió swoje propozycye okr gowi nan- 
|kowemu. 

Komisya tutejsza jrż pracę swą u- 
kończyła i referat złożyła a ks. Ime 
retyński za ostatnią bytnością swoją w 
Petersburgu w styczmiu i latym gorli- 
wie około tej sprawy chodził. Nieste 
ty jak się obecnie okazuje— nadarem- 
nie. Wprawdzie i w Petersburgu z roz- 
porządzenia cara sprawę reformy nan- 
k: języka polskiego w szkołach Kró- 
lestwa mają wziąć pod rozwagę, ale 
minister oświaty p. Bogolapow zade 
tydował. że rozpatrzenie kwestyi 
ma dop'ero nastąpić w jesieni, bo on 
jeszcze z kwestyą dostatecznie się nie 
poznajom:ł. 

Gdyby p. Bagolejow chciał byłoby 
nie trudno poznać sprawę w przecią 
ga dwóch tygodni, ale nowy minister 
oświaty niestety nie należy do zwo 
łenuków ulepszeń w szkołach a pra- 
wdopodobnie jako przyjaciel redaktora 
Moskiewskich Wiedomosti, Gringmnutha 
nie będzie chciał zmian w nauc: ję- 
zyka polskiego; zastosuje się wpraw 
dzie do rozkazu cesarza, który kazal 
rzacz rozpatrzeć, ale tymozasem to roz- 
patrzenie odkłada i odkładać będzie, 
jak długo się da. 

Jedyna nadzieja w ks. Imeretyń- 
skim, że uznawszy rzecz samą jako 
przedmiot pierwszorzędnej wagi, do- 
szedłszy do przekonania, że zap łne 
usuwanie języka polskiego w szkołach 
do najwyższego stopnia całe społe 
czeństwo, rozpoczynając od najmłod 
szych pokoleń, musi rozdrażniać - 
rzeczy tej nie pozwoli zalegać, lecz 
w razio pctrzeby bąlzie się nawet od 
woływał do samego cesarza, do które- 
go tak latwy m» przystęp. 

istotnie tylko dopatrzyć się tego 
tradno, da czego, pragnąc zapocząt 
kować pewne zmiany w dotychczaso- 
wym systemie rządzenia celem pań 
stwem nie powołuje się do pomocy 
ludzi, którzy sumiennie temu nowemu 
kierankowi służyć pragną. Bogolepow 


Damna mam 


podobno przede szystkiem pragnął o-i 
graniczyć niukę w szkołach elemen 

tarnych, ogr» iormjąc ją do nauki ozy- 
tania i pisenia, czeniu jednakże się 
car sprzeciw:ł. 

Dobrą rzeog nam przywiózł ka. 
Imeretyński, mia:.owi:ie pozwolenie na 
zakładanie w Królestwie kuratoryów 
trzeźwości; kurat. rya te me,ą szorokie 
pele dzialaluosci, mogą bow.em vwal- 
ozać pijańs wo ze pon:cuą podnosze NIA 
poziomn wyksztus:enia lndnosi 


Poryż d. 17 kwistnia. 

IGR vue de łasis”. -— Akademia kabiet, — 
Nowa komrtya Lemastre'u) 
| N.juowszy zeszyt Revue de Paris 
wzbudził z aczne zainteresowanie w 
«miej Freacyr Pomysłowa redakcya 
miesięcznica zdołała zebrać w jeduym 
numerze artykuły „leuderów*  czte- 
rech głównych stronnietw politycznych, 
mianowicie pp.: Poiucaió, Donys Co- 
chin, Bourgeom i Jaurósa. Katdy z 
tych artykułów siauowi przed wybor- 
oge wyznanie wiary i zawiera jedno- 
czesujie program przyszłej działal- 
ROŚCI. 

Nie będę komentował bliż3; prao. 
pp. Bourgeois i Jaure'sa, Pierwszy de- 
klamnje, jak zwykle, o „świętych za- 
sadach rewolucyi 1789 r.“ 1 stara się 
dowieść, że tylko radykaliści mogą za- 
pewnió Fraucyi nietykalność „paw 
człowieka* 1 obronę przeciw „iutry 
gom kleru.“ P. Jaares wystąp:ł z de- 
klamacyą na temat spoiecznego ko- 
lektywizmu, pelną frazesów mglistych, 
lecz pięknie brzmiących, które wywo- 
łnją wrażenie, jakoby sam autor nie 
bardzo w nie wierzył. Bez porówna- 
nia natomiast jaśniejsze są oświadcze- 
nia dwóch pozestałych mężów polity- 
cznych. P. Denys-t ochin w wyrazach 
prostych a zastanawiająsych tómaczy 
wyżssość monarchii konstytucyjnej 
nad rządem republikańskim  Wszyst 
kie prawa obywawelekie i polityczne 
zostają te same, różnica polega tylko 
na tytule naczelnika państwa. Jedna 
kowoż prezydent R aj NA wy- 
ohodzący z lone iej lub owej partyi, 
obieraloy co kilka lat, nie może mieć 
nigdy tej powagi i moralnego znacze 
nia, jakie musi posiadać monarcha 
dziedziczny, stojący po uad wszyst- 
kiemi partyami, praedstawiciel całej 
Fruncyi, nie zak pewnej pojedyńczej 
frakcy:s: On jeden może stać się boz- 
stronnym rczjewcą między oddziel 
nemi stronnieuwani, mie6 powagę w 
kraju i znaczenie za granicą. 

P. Poincaró, jeden z wybisnych 
przywódców umiarkowanych repnbli 
kauów, główną wadę obecnego ustrcja 
politycznego widsi w fałszywie poję- 
tych zasadach parlamentaryzmu. Pra 
iguąłby zmniejszyć liczłt ę posłów, która 
ito znaczna liczba jest bezpośrednią 
jrzyczyną jałowy h i bezpożytecznych. 
a drażnią ych kraj dyskusyj. Rozu- 
muie zwiąkszoni: unmosomia władz 


prowincyonalnych powinna wyręczyć w 
znacznej części obecną pracę ixby, 
której ządaniem właściwem jest zaj- 
mowanie się kwestyami natury ogól- 
nej. Pan Poincaró domaga się próca 
tego radykalnej reformy wewnętrznego 
regulaminu parlamentarnego i stawia 
różnolita wnioski w celu, ażeby unie- 
możliwić ras na zawsze skandaliczne 
zajścia, które wprowadzając do izby 
karczemue burdy osiabiają powagę i 
znaczenie ciała prawodawozego. 

Przeciwnioy „foeminizmu* śmieją się 
ze złośliwego żartu, który jakiś pomy- 
słowy dziennikarz wypłatał prryskim 
enaucypantkom. Puścił w kurs wiado- 
mość, że najwybitniejsze przedstawi- 
cielki rodu kobiecego P., Sekwaną 
postaaowiły założyć kobiecą Akademię 
Nieiśmiertelnych. Plotka znalazła w:arę 
wśród samych pań „feministek“ i ich 
główny organ, La Fronde, „redagowa- 
ny, pisany składany i r.znocguny wy- 
łącznie przez kobiety*, zaczął seryo 
zajmować się tą sprawę, wymieniając 
nexwiska przyszłych prawdopodobnych 
„akademiczek”. Powstała już była na- 
wet poważna kwastys: czy suknie 
przyszłych nieśmiertelnych mają ko- 
lorem i hafiami przypominać stroje 
mężów s Palais Mazarin?.. 

Posypały sią wyczerpujące inter- 
viewy i w toku rozmów dopiero wy- 
dało się, iż pomysł urodził się w glo- 
wie felietovisty, który zapewne wie 
spodziewał się wcale, aby jego żart 
takie wzbudził rozprawy. Przy tej 
sposobności kobieta adwokat, panna 
Janina Chauvin, niesraźona próżźnem 
dotychczas pukaniem do władz sądow- 
niczych, zapewniła jednego £ reporte 
rów, że założenie oddzielnej akademii 
kob:ecej jest abyteozasm, albowiem 
niedaieki juź czas, kiedy Palais Ma- 
zarin otworzy swoje podwoje dla nie- 
wiast... 

Nazwisko Lemaitre'a na afisza, to 
sensacya dla Paryża. Paryż go lubi, 
przepada za jego subtelną ironią i za 
mistrzowskin językiem, którym nikt 
chyba lepiej nie włada od Lemaitre'a. 
A przytem uchodzi cn w szerokich 
kołach za pioniera :oodernizmu, za 
krzewiciela literaskich „nowinek“. 

Bohaterem najnowszej  komedyi 
Lemaitre'a „L'Ainóe* jest protestan- 
cki pastor Petermann, żyjący nad ge 
newskiem jeziorem i PRI srob. 
cioma córkami. Sześć oórek bez po- 
sagu! Gwałtu! Co tu począć z niemi? 
jak wydać je za mąż? Biedoy pastor 
wchodzi w kompromis z purytańskiem 
sumieniem i zamienia plebanię na a- 
renę flirtu. Surowe zasady w kąt idą 
„que voulez vous ? f'ai six Mles'* Jak w 
pierwszym akeie tendencya sztuki wy- 
stępuje na jaw dobitnie. „L'ainóe* 
Lema.tre'a to tak zwana pićce a these, 
mająca wykazać wyższość celibatu 
kapłanów katoliokich nad stadłami 
małżeńskimi pastorów protestanokich, 
mają a dowieść, że troske o rodzinę 
zniew da księży żonatych do różnych 
konces,i moralnych, do zaniedbania 
przysssań etyki, do zejścia z nieba 
na tryu ajag ziemię. Ale to nie jedy- 
na sudo. cya sztuki. Jest tam mnó- 
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Powieść Champola. 
(Ciąg dalszy). 


Ale w tej chwili, raptowue searp 
nięcie, wstecz ją posiągnąło Rakal 
ciotki chwyała jej ramią, jekby w] 
żelazne kleszczo a szarpnąwszy s'lnie 
w przeciwną pociągnęła strong, m»: 
wiąc jakby najzwyklejszym, 
przyciszonym głosem: ! 

Czy nie mogłabyś odozytaś napisu, 
nad tą starą kropielnicą. 

Zmusiwszy tym ruchem, Simonę 
do odwrotu, sama między nią a k!a 


Nie widziała nio i nikogo wyra 
żnie, a jednak powzą teraz była, ż» 
coś się stało, że tu był on jakiś ukry- 
ty, że on był tą tajemnicą — tem wi- 
dmem ją prześladującem, że teraz ma- 
si nastąpić coś, co wyjaśni zagasli0= 
wą tajemniczość, zewsząd ją OtAszają 
cą. Teraz pawną była, że go Spotkać 
musi, zdawało a:q jej, że go na koryta 
rzu zobaczy. Tak przygotowaną na to 
spotkanie była, że nie wydała znaku 
ani zdziwienia, ani strachu, gdy wolo 
dząc do salonu lady Eleonory, oko w 
uko stanęła wobe: nieznajomego. 

VIL 

Nie znając go, pownała, 

Postać wys: ka przypomnia:a jej od 
razu w nocy pod oknem dostrzeżone- 
go ozłowieka. T-n ram przed chwilą 


chociaż jbył w kaplicy te same szla :hetne ry- 


sy pięknej twarzy mlodego człowieka 
widziała przy biam e Kriingtoru w 
lnu swego przyjazdu. Rozpoznała na- 
wet ten głos cdrębuy, który za nią 
sią wstawiał, gdy ciotka przy'ąć się 


tą wsunęła się tak, że Simona niczo-|jąy wahała, a jemu posłuszną się stała. 


go dojrzeć w kaplicy nie mogła. 

Po chwili lady Eleonora rzekła: 

— Jestem zmęczona chodźmy stąd, 
i pociągnęła ją za sobą. 

Gdy już były za drzwiami, wypu 
ściła lady Eleonora dotąd trzymaną 
rękę Simony i zatrzymała się chwilą, 
jak gdyby tohn jej zabrakło, jakby 

liską omdlenia była. Krople potu o- 
Gierala z ozna. 

Ale to osl: s«nie pokonała prędko. 

Teraz szii Simona przed ciotką. 
Myśli jej s.ę mieszały, cała w domy- 
słach pogrążona, przygnębiona tem 
wszystkiem, czego zrozumieć nie mo 
gła. 


Materye najnowsze na suknie damskie i dziecinne 


Była to ta sama postać, którą ozte- 
ry razy w rozmaitych spotkał: okoli- 
oznościach, tak jak to przeczuwała, a 
jedyna rz cz, która się jej dziwną wy- 
dała teraz, to było wyjaśnienie zwy- 
kłe, pospolite, tego eo się jej straszną 
tajemnicą wydawało. 

Młody człowiek powitał ją z u- 
przejmością prłuą uszanowania gn- 
pełnie różną od l:kceważącezo uklonu 
przy pierwszen: spotkaniu. Zblżyw- 
szy się potem | lady Eleonory z rą- 
ką wyciągnięty, rzekł tonem grze- 
cznym i poufałym: 

Może to sią nazywa być natrę- 
tem i przychodzić w chwili, gdy je- 


stes ciocia w tak miłem towarzystwie, | /ącznikiem, 
ala ohciałem przed końeem roku sło |tu 


żyć ci moje życzenia.. 


obowiązkiem który mnie 
owołaje... 
ady Eleonora odzyskawszy przy- 


W tem wszystkiem na pozór nie: tomność i mowę, nie dała mu więc 


było nic nadzwyczajnego, 


straszliwego przeczuła. 

Biedna kobieta gwaltownie wycią- 
guęła ręce, jakby cdepchnąć tego 
człowieka chciała, a z piersi jej wy- 


debył sią krzyk, jakby ryczącego z, 


bolu zwierzęcia. 
Nowo przybyły nie zmieszany tem 


wcale, mów ł dalej z uśmiechem, tym. 


} s joiuak, 
Simona, popatrzywszy na ciutke rok: 


dokończyć : 

— Zostaw mnie! Wyjdź!.. Nie po- 
wracaj l.. bo przysięgam ci, Że każę 
psy Spnścić na ciebie, a ludziom moim 
cią wyrzucić. Zważać nie będę ani na 
twoje imię ani nawet na przyjaciela, 
który cię proteguje. 

Kiika jeszoze słów dodała po an- 
gielsku, których Simona nie zrozumia- 
ła jak taż i odpowiedzi, dziwnie spo- 


samym przekon-wującym tonem głosu: kojuej młodego ozłowieka, 


— No oiocin, nie rób takiej stra-| 


szuej miny! Dluga moja niaobeoność 
povinna była dać ci czas do zepo- 
muien u nraz, których słuszności mnie 


ı tobie równie trudno byłoby dowieść. | 


Skłouił się uprzejmie Simonie, jak- 


Zdawał się być więcej lttością niźli 
gniewóm przejęty. Patrzał na swoją 
ciotkę jak osobę rózumu pozbawioną, 
I rzeczywiście, widząc zachowanie je- 
go i lady Eleonory, każdy mógł przy 
znać, że słuszność sprawy musiała być 


przesiąpić. Zicuwałość ta dziś powtó |p iuie wypogodzony i jakby żartobii- 


rzyła się, 
dłngo żyję i jestem tu panią, nie po- 
wtórzy się więcej. 

Lady Eleonora, mósiła to pod 
siym głosem, ja: gdyby oprócz $.mo- 
ny, liczniejszych miała sia baczy. Si- 
mona słuchała, nie mozsą: no groza 
mieć, z tego ©: w dziala i słyszała. 
Przypuszczać bowiem 
lady Ele>norze niewiadomym był po- 
byt młodego człowieka w jej domu. 

szak mus ała przed oLwilą zobaczyć 
go w kaplicy. Us:łowania zręczne od- 
wrócenia uwagi 5 mony, 
dosolem. Więc dlaczego i w jak:m 


nio |8i j*zej 


ale maui nadzieję, że jak|wie rzekła Simonie: 


— Monotonność mojego życia, o 
mało nie dała mi zapomnąć daty dsi- 
która jednak ma swoją wa- 
żność. Ten dzień jest ostatnim w roku, 
jest dniem składania >yczeń i upo- 
miuków ! 

Słowa te budzące wesołe wspomnie- 


zie mogła, £ byjhia, dxiwnie brzmiały w uszach Si- 


mony. 

— Dawno juź bardzo, nie bywam 
w sklepach, ale może mi się uda zna- 
leżć coś przecie do ofiarowania ci dziś 


były tego | 0a pamiątką. 


Poszła, otworzyła powoli starcświe- 


oein, to ułane źdz:wienie, teu gniew, ok, o żelazoem okuciu komodę, poci- 


ta cała komedya? 

to niejasuem było. 
Ależ ciocin -- zazęła.. 

— Nie, nie, zie tu! przerwala cio 


Simonie wszystko |snęła ukrylą sprężynę, klapa opadła, 


a pokazując Simonie mnóstwo więk- 
szych i mniejszych pudełek, rzekła: 
— Wyjmij na stół wszystko, co tu 


by tym ruchem i przed nią potwier-|po jego stronie, tyle okazywał spokoj- 
dzi5 chciał prawdę słów swoich i nej pewności. Wyochodzęc, ukłonił sę 
przekonać o niczem niezasł:żonej nie- obu paniom, a Simona ukłon mu odd+- 
chęci lady Eleonory. Leoz gniew lady ła z większą niźli raz pierwszy sym 
przecho łził w straszny konwalsyjny patyą. 

napad złości. Drkała na oałem ciele,' ady Eleonora była pomieszaną, 
nie mogąc siowa przemówić, pianą na zawstydzoną może niepohamowanym 
usta wystąpiła, a kluczami w ręku gniewem, jakiema uległa. 
truymanymi tak strasznie wywijałe, — Boleję nad całą tą sceną — rze- 
jak gdyby niemi w głowę przybyłego kła — boleję osobliwie, że byłaś jej 
uderzyć chciała. |śwsadkiem, nie mogąc jej zrozumieć. 


Prawdopodobnie zrozumiał to nie- Potem jakby rodzaj «bjaśnienia do-|i szybko mówiła dalej: 


b-z,ieczeństwo, gdyż o krok się cof- dała: 

nal, lecz nie dając za wygrane, mówił* — Chociaż ten, którego tu widzia 

delej : łaś, był niegdyś członkiem mojej ro- 
Pojmaję, że widok mój jest ci dziny. stał mi się on teraz oboym, 

bolesnym przez wspomnienia jakie o wiele więcej obcym niźli pierwszy 

budzi i uszanowałbym to, chociaż pie- żebrak pod mojemi drzwiami. Od 

słuszne uprzedzenie, gdyby wspólne lat wielu dom mój jest dlań zamknię 


znajdz ieBz. 

Wkrótce zapełniony był stolik roz- 
maitemi puzderkami z pluszu i sayll- 
kretu, na niektórych błyszozały ze 
srebra wyciśniąta herby, na innych 
A Pa litery misternie splecione, 

. — Więc jakto? nie widziałaś go Lady Eleonora otwierała jedne yo 
ciociu w kaplisy... drugich, przed xdumioną siostrzenicą. 

— Kogo? Teg» Tomasza Erlingto-| Wyjmowaia kolejno przepyszne klej- 
ua? tego podlogo? noty, między którymi przeważały bry- 

Lady Eleonora odetchnęła głęboko | | nty, niezwykłej wielkości, które mi- 
gotały przy świetle zapalonych świec, 
Widziałam go,|przepysznym blaskiem. Jakkolwiek 
go. | Oprawa niektórych garniturów była za 
?|ciężka i małe gustowna, nie mniej je- 
dnak Simonę olśniewała piękność dro- 
gich kamieni. nigdy dotąd w takiej 
ilości nie widzianych. 

(C. d. n.) 


tka, otwierując gwałtownie okno — 
nie mogą oddychać ta tem powietrzem | 
00 ten człowiek! Chodźmy stąd ! 

Gdy były za drzwiami, Simona 
mówiła dalej: 


— Tak, to był on. 
[ale tam świętość miejsca broniła 
Nie mów mi o tem nigdy, rozumiesz 
! Nigdy I 

Odeszła do swego pokoju, wido- 
cznie silnem wzruszeniem wyczerpana. 
Na krótko przed godziną spoczynku 


nasze rieszozęście — tu westchnął — tym. Od ciebie dowiedziałam się, że| kazała Simonę wezwać do siebie. 
nie było jednym więcej między nami bez mojej wiedzy śmiał próg mój Dziwny jej humor zdawał się zu 


otrzymał 
w wielkim wyborze 
i poleca takowe 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, plac Maryacki l. 8. 


stwo zagadek psychologicznych, mnó- 
stwo ironii na temat fałszywej poboż- 
ności, mnóstwo subtelnych obserwacyi 
o duszy kobiecej. 

Lecz posłuchajmy fabuły. 

W pierwszym akcie trzy córki pa- 
storskie zawijają szczęśliwie do portu 
raałżeńskiego i w dalszym rozwoju 
dramatu prawie żadnej nie odgrywają 
roli. Pozostają trzy jeszcze. Najmlod- 
sza Dorotka, licząca zaledwie 14 lat 
życia, ale już do szpiku kości prze- 
guila, już mała dyablica, polująca e- 
nergicznie na męża. (Całuje jakiegoś 
gimnazyalistę i mówi: Za rok będę 
miała lat 15, ty 17. Więc możesz papę 
o rękę moją poprosió*. Druga, to No- 
ra, romansowa i przewrotna dziewczy- 
na, wypisująca w pamiętnika namięt- 
ne adoracye dla jakiegoś nieznanego 
mężczyzny. Czcigodna pani Petermann 
rumieni się jak piwonia, gdy pod sien- 
nnikiem odkrywa niebieski kajecik 
córki. Trzecia wreszcie, najstarsza, tO 
Lia, najlepsza ze wszystkich, poświę- 
cająca się dla całej rodziny, czuwają- 
ca nad całym domem. Jej życie to je- 
dna ofiara, której nikt nie uznaje, 
nikt nie rozumie, prócz sąsiada Dur- 
say, sympatycznego odludka, żyjącego 
rzekomo w separacyi z małżonką swo- 
ją. kle Lia ma także serce spragnione 
miłości. Nikt jego tajemniczy nie od- 
gadł, prócz Nory. Ona wie, że Lua 
kocha pastora Mikilsa, nieznośnego, 
zawsze uroczystego i wściekle nu- 
dnego deklamatora, którego usta peł- 
ne są cytatow z biblii. Odgadła se- 
kret i wyzyskała niemiłosiernie. Rafi- 
nowaną kokieteryą odbija siostrąe u 
kochanego głupca i oto Mikils staje 
przed Lią, aniołem stróżem domu Pe- 
termanów, aby prosić ją o rękę Nory. 
Przepyszna to scena! Znamy ją już z 
„Frou frou“, ale Lemaitre odświeżył 
ją barwą tak subtelną, że Paryżanie 
ohętnie wybaczyli mu tę pokyczkę. 
Mikils starym zwyczajem w długich 1 
mętnych frazesach wykłada Lui, dla- 
ozego serce swoje zwrócił ku Norze. 
Biedna dziewczyna aż do ostatniej 
ohwili mniema, że to ku niej skiero- 
wane jest wygnanie, a gdy wreszcie 
spada zasłona, idzie bez słowa skargi 
do siostry, przyciska ją do piersi i 
mówi: „Bądź dobrą dla niego, bądź 
słodką i wierną". 

Z ssóstki pozostają zatem jeszcze 
dwie córki na wydaniu. I teraz roz- 
poczyna się endowny prooes psycho- 
logiczny w sercu kobiecem, któremu 
wreszcie znudziło się bezustanne po 
święcenie i które trochę szozęścia pra- 
gnąć zaczyna dla siebie. Czuó tu wy- 
raźnie tchnienie Ibsenowskie. 

Oto nadchodzi dziwaczny list od 
Nory, a po liście przyjeżdża sama. Coś 
tam stało sią nie dobrego w młodem 
małżeństwie. Lia pyta i dowiaduje się: 
„Nora zdiadziła męża i on dowiedział 
sią o tem*. W bardzo subtelnym dya- 
logu wyjaśnia Lemaitre motywy osłej 
awantury. Ten pastor Mikils był roz- 
pacziiwie nudny. Perorował od rana 
do wi czora i wreszcie wyperorował .. 
skanda'. Teraz jest wściekły. Pójdź, 
Lio, i zlepiaj rozlepione małżeństwo. 
Egoizm Nory jest przerażający. Ukra- 
dla siostrze kochanka, a teraz blaga 
ją. by ich po raz długi zł;czyła. Lia 
podejmuje się drażliwej sprawy. A jak- 
że pociesznie wygląda ten pastor oszu- 
kdny z całą frazeologią swoją. Lia 
przypiera go do muru: Nie umiałeś 
kochać! I Mikils korzy się, przeba- 
cza 1 sam obiecuje poprawę. Niej.odo- 
bna tej sceny opisaó. Jest to aroydzie- 
ło ironii. 

Lia doznaje uczucia niesmaku. Oto 
tak wygląda ten, którego umiłowała. 
Uszukano go a on kontent z tego. 
O! marny błaźnie! 

Tyc'%asem zjawił się jakiś starszy, 
bogaty pan syndyk i oświadczył się 
o rękę ii. Ona go nie kooha, ale cze- 
góź s: 1ie robi dla rodziny! Wobec 
natarczywych jróśb ojsa przyjmuje 
starego pana. Zapomniano jednak o 
Dorocie. Ta sp.ytna panienka zrozu- 
miała odrazn, że łysy syndyk z gru- 
bym kapitaien: będzie bardzo wygo- 
dnym małżonkiem i dalej odbi anego! 
Przewrotność tryumfuje. Podlotek — 
demi vieryć siada na kolanach Byndy- 
ka i naturalnie zwycięża. Pas.orowi 
to wszystko jedno. Nawet kontent jest 
z tego, bo Lia to zawsze „une quantité 
négligeable“. Syndyk oszukał najstar- 
szą córkę, lecz żeni się z najrtłodszą, 
więc rzecz zupełnie w porządku. 


Po buray słońce. Oficer uznał swój 
błąd i prosi Petermana o rękę Lii. 
Pastor jest w siódmem niebie. 

— Trzeba przyjąć, córko moja. Ten 
pan jest bardzo uprzejmy. 

Lecz Lia podobna jest do Racinow- 
skiej Mouime. Nie chce małżonka, któ- 
ry ją zarumienił i w którego oczach 
czytałaby zawrze wspomnienie i wy- 
rzut. Peterman rozpacza Na szozęście 
jednak zjawia się Dursay. Jego żona 
separatka była fikcyą, puszczoną w 
świa tendeacyjnie, aby zapewnić od- 
ludkowi spokój przed polurącemi na 
kawalerów swatkami. Teraz staje przed 
Lią, mówi jej, że od lat 10 ją miłuje 
i błaga o rękę ukochanej kobisty. Lia 
o krótkiem wahaniu przystaje. Ra- 
dość w rodzinie i kontec. 

Taka jest ostatnia satnka Lemai- 
troa. Dażo tn satyry, dyalog prze- 
śliczny, dowcip sabtelny ale ozęsto 
niesmaczny, mianowicie tam, gdzie 
autor posługuje się cytatami s biblii. 
Badowa komedyi jest, jak zwykle u 
Lemaitre'a wadliwą Sztuka się w ka- 
Łdym akcie kończy i w każdym od 
nowa zaczyna. Gdyby tak stary Pe- 
terman miał siódmą córkę, historya 
tej siódmej wypełniłaby niezawodnie 
jeszcze kilka obrazćw. 


Armia Stanów. 


Od czasu wialkiej wojay domowej, 
a więc od lat kilkudziesięciu, Europa 
nis zajmowała się kwestyą wojskową 
w wielkiej rzeczypospolitej amerykań- 
skiej. Dziś, gdy wybuch a wojna z Hi 
szpanią, powszechne zainteresowanie 
zaczyna budzić siła zbrojna Ameryki, 
zorganizowana w sposób odrębny 1 8o- 
bie tylko właściwy. Stany Zjednoczo- 
ne mają do rozporządzonia dwie ar- 
mie: regularną, czyli wojska zwiąsko- 
we, w sile 35 000 ludzi i gwardyę na- 
rodową, czyłt wojska państwowe, w si- 
le 150000 ludzi. Wojska te w ciągu 
kilku godzu mogą być postawione na 
stopie wojennej 1 wyprowadzone w 
pole. Ilu wojownikór, czyli tak swa- 
nych „Velun'wers*, w razie potrzeby 
może postawić państwo na stopie wo- 
jennej, tago śaśle określić niepodo- 
bns, bo w suiektórych wypadkach na- 
gracz Ą uzbrojone stają W szere- 
ach. 

5 Armia regularna sklada się z pie- 
choty, kawaleryi i artyleryi i stanowi 
jedyne wojsko liniowe Stanów Zjedno 
czonych. Używaną jest po większej 
części do obrony licznych fortów na 
zachodzie przeciwko Indyanom. Pie- 
chota posiada wyborne karabiny repe- 
tyerowe systemu amerykańskiego, ka- 
walerya ma doskonale trenowane ko- 
nie, względnie najgorzej przedstawia 
się artylerya. 

Umundurowanie składa się z cie 
mnoniebieskiego kepi, oiemnoniebie- 
skiego munduru i jasnoniebieskich 
spodni. Krój ubrania wygodny, pra- 
ktyczniejszy od pruskiego. 

Armia związkowa składa się z mie 
szkańców wszystkich stanów. Kto chce 
dla karyery zostać żołnierzem, powi- 
nien tylko, jeżeli ma dwadzieścia lat 
skończonych, zgłosić się do jednego 
z publicznych biur werbowniczych, 
istniejących po większych miastach. 
Tam, po oglądzinach lekarskich, jeżeli 
się okaże zdrów i nie waży więcej 
niż 150 funtów, przyjmują go natych- 
miast. 

Ochotnik powinien umieć po an 
gielsku i musi podpisać zobowiązanie 
ścisłego przestrzegania dyscypliny woj- 
skowej na lat pięć. W pierwszym ro- 
ka otrzymuje z początku żołd w su- 
mie 13 dolarów miesięcznie (dolar 
około 2 zł. 50 ot.) w piątym roku 
służby dochodzi do 15 dolarów mie- 
sięcznie W czasie służby dostaje mun- 
dar, broń i utrzymanie. Za oszozę- 
dzanie ubrania i wyekwipowania o- 
trzymuje premie, które po ukończe- 
niu służby wraz z innemi oszozędno- 
ściami i procentami wypłaca mu „pay- 
master“. 

Służba w kosz.rach lub „barraks“ 
nie jest ciężka. Cwiczenia w piecho- 
cie trwają np. tylko godzinę dzien- 
inie. Pozosiaiący na u:lopie lub ne 
będący na słuźbie Żołnierze nie nogą 
nosio broni. Subordynacya bywa prze: 
strzegana tylko na służbie, po za nią 
wszakże mało kto na nią zważa, De- 


W akcie następnym roagoryczenie|zerterów. o ile złapią, co zresztą na 


„wiecznej ofiary" dochodzi zenitu. 


dziesię razy trafia się raz, karzą su- 


Cała rodzina Petermanów znajduje się | rowo. 


w ogrodzie Dursaya. Wszystkie pary 
krążą po parku i mówią o miłości 
B Lia pilnuje dzieci. Znowu piastunką! 
Nerwy szaleją. Dosyć już tego Ona 


Owa „armia związkowa" niewiele 
zaważy w wojnie z Hiszpanią, bo oho- 
olaż posiada dzielnych. wykształconych 
w szkole West Point oficerów, lecz li 


żyć pragnie dla siebie, ona ma także |czebnie jest za małą W rachubę może 


prawo dv szczęścia. Zjawia się mody 
oficer, kuzyn gospodarza, | rozpoczy- 
na umizgi do Lii. Nareszcie! Teraz 
jakiś paroksyzm  erotyamu porywa 
biedną dziewczynę. Na przekór całe- 
mu światu, na złoś5 konwenansom, 
niech się dzieje oo chce! 

Scena w pawilonie, gdzie pan Dur- 
say urządził mieszkanie oficerowi. Ofi 
cer skusił tam Lię, a ona poszła, sa- 
ma nie wiedząc co czyni. Peas nagle 
wraca przytomność. Wydziera się. 
„Puść mnie! Byłam szaloną, jestem 
uczciwą dziewczyną!“ Chwila walki. 
Za oknem słychaó wołania: „Lia, Lia! 
— Na Boga! nie wychodź tak pani. 
Twarz twoja purpurą oblaną! Będziesz 
straconą ! 

— Btraconą dla nich, ale nie dla 
siebie. 

Wybiega. Rzecz się rozniosła Csci- 
godni Petermanowie perorują oficyal- 
nie, a Nora ironizuje cynioznie. Tylko 
Anatole France i Jules Lemaitre mają 
na palecie swojej barwy tak rafino- 
wsnej satyry. 


a wa R 4 Me + mama — 


Maryan Gusto 


być braną dopioro druga armia — 
gwardya narodowa, która xni ża odbyć 
dłuższą kompanię, lecz tylko w pe- 
wnych warunkach. Gwardya narodo- 
wa, oprócz milioyi, we właściwem zna- 
czeniu składa się jeszcze z „Volun- 
tesrs* tj. ochotników. 

Do mili yi Stanów Zjednoczonych 
należą wszyscy zdolni do noszenia 
brovi mężczyźni w w eku od lat 18 do 
45, ochotniay zaś służą tylko w czasie 
wojny i we właściwych stanach. W 
czasie pokcjn gwardya narodowa jest 
rodzajem straży bezpieczeństwa, ozu- 
wającej nad prawami obywateli. W ra 
zie wyb.chu wojny tworzy ona Szkie- 
let organizującej się armii, złożonej 
z milicyi i ochotników pod naczelnem 
dowództwem prezydenta Jej wyekwi- 
powanie składa się z szarego „som- 
brero* obszernej ciemno- niebieskiej 
bluzy lub kurtki, jasno -niebieskich 
spodni, kamaszy z płótna żaglowego, 
tornistra z „ponchem* tj. płaszczem, 
kołdrą weinianą, karabina z bagnetem, 
łąadownicą i z naczyń kuchennych. Od 


wicz i Sp. 


tego typu umuudurowania adarzają się 
wszakże rozmaite odstępstwa. Niebie 
ski kaszkiet z duwzbiem, a latem wiel- 
ki helm i bisłe spodnie dopełniają u- 
mandurowania Żołnierz wojska regu 
larnego bywa w ogóle trektowany dość 
pogardliwie, natomiast służba w gwar- 
dyi marodowej uważeną jest za za 
szczyt. Gwardya uarcdowa reprezen- 
tuje kwiat demokravyczn j młodzieży 
ameryzańskiej. Przyzwolenie kolegów 
rozstrzyga o przyjęciu do gwardyi. 
Często kandydat podl:za głosowaniu, 
jeżeli jednak pomylono się co do da- 
nej osobistości wykluczają ją bez ce- 
remonii. Oficerów wybierają sobie od- 
działy poszczególne, lecz w ogóle nie 
jest w zwyczaja ubiegać się o wyższe 
stanowiska, Obeony naczelny dowódca 
gwardyi narodowej był niegdyś pro- 
stym szeregowcem w Massachusetts. 

Każdy gwardzistau narodowy musi 
w wojsku służyć przynajmniej lat 
trzy, jeżeli jednak ma ochotę, może 
pozostać w służbie lat dziesięć i dłu- 
żej. Wolny czas może poświęcać zaję- 
ciom prywatnym, masi jednak nie 
zwłcoznie stawić się na miejsce prze- 
znaczenia wózwany sygnał m lub roz- 
kazem przewodniczącego. Posłuszeń- 
stwo jest tu ściśle, a każde uochybie- 
nie pociąga ze sobą karę pieniężną 
lub więzienie. W czasie zimy każda 
kompania odbywa ówiczenia cztery 
razy na tydzień, a oprócz tego są ówi 
czenia batalionowe i pułkowe, nauka 
strzelania, oraz wykłady strategii i 
taktyki. Większą część czasu zabierca- 
ją ówiczenia atletyczne, koncerty i 
ale, których urządzaniem zajmują się- 
oficerowie. Latem nie ma ówiczeń po 
dackem, lecz służba w obosie, trwa 
od czerwca do września. O godzinie 
piątej strzał armatni budzi śpiących, 
a wieczorem po zachodzie słońca po 
budka wzywa do spoczynku. W ciągu 
dnia przez sześć godzin ówiczą się, 
strzelają, maszerują i... A.rtują, gdyż 
płeć piękna o ile pogardza armią re- 
gularną, o tyle uwielbia smukłych, 
dzielnych gwardzistów narodowych i 
jest nawzajem przez nich wielbioną, 
co przy piękności Amerykanek nie 
przychodzi im wcale z trudnością, Po 
za służbą nie ma żadnej karności, ofi- 
cerowie razem z szeregowcami bawią 
się, jedzą i piją. Jeżeli wziąć pod 
uwagę, iż większość gwardzistów mie- 
szka na kwaterach prywatnych, odda- 
lonych od punktów stałych, to trzeba 
podziwiać szybkość a jaką stają z go- 
towością do wymarszu. W czasie wiel- 
kich zamieszek brooklińskich w 1895 
r. o północy wydano rozkaz zmobili- 
zowania pierwszej brygady i o godzi- 
nie czwartej 5 ysięcy ludzi w pełnym 
rynsztunku było gotowych do wymar- 
szu. W Pensylwanii w ciągu jednej 
nocy całą gwardyę stanu urashomiono 
przeciwko robotnikom, zbuntowanym 
w wielkich zakładach fabrycznych Cvr- 
negie. 

W czasie wojennym gwardya pod- 
iega nader ostrej dyscyplinie. Naj- 
mniejsze wykroczenie przeciwko su 
bordynacyi jest surowo karane, za 
większe grozi Często kala na miejscu. 

Taktyka gwardyi narodowej w bi- 
twie zapożyczoną jest od Indyan. Pod- 
suwają się do nieprzyjaciela pod roz- 
maitego rodzaju osłonami, najczęściej 
pełzając i na dany sygnał wybiegęją 
s ukrycia 1 z ogłuszającym wrzaskiem 
rzucają się do ataku. 

Pierwszym krokiem Stanów Zjedn. 
po wybuchu wojny z Hiszpanią jest 
zmobilizowanie gwardyi narodowej, po- 
tem nastąpi mobilizaoya milicyi, a w 
końcu ochotników. 
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wychodzi codzienme w dwóch wydaniach 
a to dia Lwowa po g. 8 rano, dla pro- 
wincyl o g. 7 wieczorem. 


Skutkiem tego, że wychodzi dla prowin- 
cyi dopiero o g. 7 wieezorem, może Gaz. 
Nar. najwcześniej przynosić swym 
czytelnikom prowiocyonalnym wszy- 
stkie wiadomości, zwłaszcza przy istnie- 
jącem obecnie połączeniu telefonicznem 
Wiedn'a ze Lwowem. 


W fejletonie powieściowym 
rozpoczynamy dziś druk nowej powieści 
Uhampwla pod tytułem „Ofiara Simo 
ny“. Ci którzy rozpoczną prenumerować Gag 
Nar. dopiero od kwietaia, otrzymają począ 
tek tej powieści bezpłatnie. Następnie dru- 
kować będziemy w fejletonie Gaz. Nar. 
wielki cykl powieści Wincentego hr. Ło- 
sia, opartych na tle stosunków ziemiań- 
skich Królestwa Polskiego, noszących ogólny 
jtuł „*ąstiedzi* a dzielący się na następu- 
jące części: „Wśród lap polipa“, „Pra- 
ce organiczne i „Ziarno i plewy*. 
Na czwartej stronicy Gazety po ukończeniu 
powieści „Z pamiętuika M.-lenki“ roz- 
pocznie się druk romansu „Powtórne 
związki". 

Recenzye z powieści niemieckich, fran- 
cuskich i angielskich pomieszczać będziemy 
jak dotąd w fejletonach literackich pióra 
Rawicza — sprawozdania zaś z ruchu lite- 
rackiego polskiego pisać nam będą jak dotąd 
X. Boc T.J. i p. Stan. Schnir-Pe 
płowski. 


Przedpłata na „Głąz. Nar.“ 


wynosi: 

we Lwowie na prowinoyi 
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł. 
kwartalnie 4 „50 , 6 , 
półrocznie 898, — 12 , 


Nadsyłać można przekazem lub czekiem 
pocztowej Kasy oszczędności pod adresem: 
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GRONIE & 
Lwów dnia 27 kwietnia. 


Godność podkomorzego nadał ce- 
sarz hr. Szczęsnemu Koziebrodzkiemu. 

Zmiana własności. Dobra Stary Gwo- 
ździec nabył na licytaoyi dnia 21 bm, ar. 
Grabowicz z Jaresławia za 197.000 zł. 

Odpowitdzi»iność ministrów. Więk 
szością 8 głosów odniosła lewica niemiecka 
w parlamencie wiedeńskim chwilowy 
tryumf. Skutkiem wstrzymania się oå gło- 
rowania niemieckiego stronnictwa katolickie 
go, należącego do większości parlamentar- 
nej, dalej uiepojawienia się w czasie głoso 
wania Rumnnów z wyjątkiem Lupnla a tak 
że Kroztów i Słow:ńców — stała większość 
przemienił» sę na chwilę w mniejszość i 
postanowiono wnioski o postawienie hr. Ba- 
deniego w stan oskarzenia przekazać 030 
bnej komisyi 4 36 członków złożonej. 

Uchwał. ta jest tylko teoretyczną i pra- 
ktycznego znaczenia nie ma żadnego. We- 
dle $ 10 ustawy z 25 lipca 1867 o odpo- 
wiedzialności ministrów „wybrana komisya 
przeprowadzi przydatne do uzasadnienia skar - 
gi badania wstępne; może też dla wyjaśnie- 
nia sprawy słuchać świadków i znawców, 
jako też ministra, przec w któremu wniosek 
epiewa lub przyjąć od niego pisemne uspra- 
wiedliwienie, jako też dokumenta mogące 
służyć do jego obron)“. Następny paragraf 
t. j. ll tejże ustawy powiada: „Aby dopu- 
szezono skargę, potrzeba aby to uchwaliła 
komisya większością dwóch trze- 
cich głosów". 

Potrzebaby więc, aby komisya większo- 
ścią dwóch trzecich głosów uchwaliła wnio- 
sek oddania ministra w stan oskarzebia i 
następnie pełna Izba poselska znowuż taką 
samą większością musiałaby uchwalić posta- 
wienie w stan oskarzenia, a dopiero wów- 
czas powołany byłby trybunał stanu do roz- 
patrzenia i rozstrzygnięcia skargi. 

Naturalnie w danym w:padku ani 'po- 
zycya niemiecka mie zdoła wybrać takiej ko- 
misyi, ktiraby 2/, głosami uchwaliła wnio- 
sok postawienia hr. Badeniego w stan oska 
rzenia ani Izba tego taką większością nie 
uchwali. 

Iokluz i lubystka. Na wczorajszej roz- 
prawie popołudnin przesłuchiwano Ledwusową 
która się przyznała do tego, że od rozmai- 
tych ludzi wyłudzała pieniądze, ale twierdzi, 
że nie d'a Siebie je brała, jeno dla niejakiej 
Bohkowej, wróżki. System obrony Ledwasów 
polega na tem, że on przedstawia się jako 
posłuszny służka żony, który w interesie 
sprzedaży napojów miłosnych i inkluzów 
spełniał jedynie jej wolę — ona zaś posta- 
nowiła udawać dobrodziejkę |ndzkości, nie- 
winnie posądzoną o jakieś szacherki. 

Na wczorajszej rozprawia nie ukończono 
jeszcze przesłuchania Led wasowej, 

Dziś przed południem przesłuchiwano w 
dalszym ciągu Ledwasową. Zeznaje ona, że 
nfała tak nieograniczem e owej Bobkowej 
dia tego, że spodziewała się, iż bobkowa 
zapisze jej kamienicę. W dalszych zeznaniach 
oczyszcza ledwasowa swego męża od wezel- 
kiej współwiny, a to co powiedziała na jego 
niekorzyść w policyi i w śledztwie sądowem 
nazywa tylko wypływem trwogi, aby on, 
wolny, nie umknął „w świat za oczy”. 

Świadek Eufemia Hupałówna zamężna 
Stoprrazyna, żona stróża, zeznaje, że dała 
Ledwasom korale i 13 złr. na środk: na mi- 
łość i na inkluzy. U Ledwasów schodziło 
Bię około dziesięciorga dziewcząt, śpiewano 
tam i tańczono, a Ledwas był przy tem i 
grywał na harmonii, Ledwasowa ostrzegała 
świadka, by nie mówiła nie o „iuteresach* 
Ledwasowi, bo to człowiek zły i gwałtowny. 
Gdy Hupałówna zapoznała się z Ledwasową, 
miała już narzeczonego. Z odczytanego pro- 
tokołu zeznań męża Eufemii Śtopyrezyny 
wynika, że Ledwas zachwalał mu inkluzy i 
doradzał, ażeby Śtopyra so ie inkluza kupił. 

Następnie Salomea Sykuła, służąca, 
wchodzi nu salę i głęboki składa sędziom 
ukłon. Przewodniczący pyta czy była już 
kiedy w „kryminale“ a ona odpowiada : 

— Nigdy, teraz dopiero pierwszy raz.. 

Ledwas stręczył Salomei kawalera, któ 
rego jej jednak nigdy nie przedstawił, Miał 
to być jakiś właściciel realności, nawiskiem 
Woźny. 

Ledwas wyłudził od niej tytnłem poży 
ozki mniej więcej 112 zł. Dużo pieniędzy 
wydobył Ledwas na matrymonialne ecle, bo 
kawaier, kiórego Salomea nigdy nie wi- 
działa, rzekomo wyjechał ze Lwowa do Łań- 
enta i nie dawał o sobie znaku życia. Ls- 
dwus tedy postanowił zobaczyć, co Woźny 
robi i na to wyłudził od Salomei kilkadzie- 
siąt zł. ale do Łańcuta nie pojechał. Ofiaro- 
wywali także Ledwasowie Salomei inkluza, 
który miał mieć tę własność, że gdy dostał 
slę do szufładki kasowej w sklepie, to wszy- 
stkie pieniądze przechodziły do kieszeni tego, 
kto zapłacił inkluzem. Razu pewnego na u- 
pominanie się Salomei, Ledwasowie oddali 
jej 20 zł. ale w kilka dni potem w kwotach 
10, 8 i 2 zł. na polepszenie wiktu areszto- 
|wanej „staruszki z Krakowa“ pieniądze te 
odebrali, 

Roada miejska odbędzie zwykłe swoje 
posiedzenie w czwartek d 28 bm. o godz, 
6 wieczorem, 


Różne wieńce. Połczas wczorajszego 
przedstawienia Tannbaeusera w teatrze hr. 
Skarbka uwięził ajent policyjny Izaaka 
Finkelstein na galeryi ekspresa publioznego 
nr. 25 nazwiskiem Merzowicza, który zamie 
rzał rzucić ma ścenę wieniec z mchu z ob- 
wieszonymi wokoło eebulami, poobwijanymi 
w kolorowe papierki i z szarfumi » błękitnego 
płótna, na których węglem wypisane były 
słowa : Teresie Arklowej. Na inspekcyi po- 
licyjnej wyznał Merzowicz że wieniec ów 
z poleceniem rzucenia go na scenę dosla? 
przed wieczorem na pl. Maryackim od nie- 
znanej słnżącej, wysokiej blondynki, która 
po zapłatę za wykonanie rozkazu kazała mu 
się zgłosić rownież na plac Maryacki po 
przedstawieniu. Historya powyższa nie była- 


Administracya „Gazety Naro-|by tak ciekawą, adyby nie pogłoska, która 


dowej* we Lwowie. ul. Karola Lud- 
wika 8 (sklep). 


się wezoraj rozeszła po Lwowie i uporczy- 
wie się utrzymuje że pani Arklowa już 'nie 
wyznaje religii Mojżesza, lecz przeszła za- 
granicą na łono kościoła katolickiego. 


P. Floryańskiemu znowu wręczono wcze- 
raj z orkiestry wieniec prawie z samych bi- 
leiów wizytowych uwity, na którego szarfach 
wypisane były słowa: znakomitemu artyście, 
Polukowi - autysemicie. 

Karola Brzozowskiego zaprosił pre- 
zydent miasta dr. Małachowski do wzięcia 
udziału w sobotniej uroczystości poświęcenia 
kamienia węgielnego i przemówić imieniem 
dramaturgów. 

Obiud. Na cześć namiestnika hr. Leo- 
ua Pinińskiego, dał onegdaj o godzinie 8 
prezydent sądu wyższego i pani Maryu 
Tchórzpicka objad na 20 nakryć, w którym 
oprócz namiestnika i gospoderstwa wzięli 
udział: marszałek krajowy br. Badeni, ge- 
nerał porucz. Plentzser, p. Lidl, dr Bobrzyński 
dr. Miłnchowski ksiądz mitrat Bielecki, 
dr. Marehwicki, konsnl niemiecki br. Spess- 
hardt, wiceprezydent sądu wyższego p. Dy- 
lewski, prezydent sądu krajowego p. Bauch, 
prokurator skarbu p. Kin, starszy prokura- 
tor p. Woroniecki, d rektor poczt i telegra- 
fów p. Seferowiecz, dyrektor kolei państwo 
wych radca dworu p. Wierzbicki, profesor 
uniwersytetu dr, Balzer i Konsul rosyjski p. 
Pnstoszkin. 

Przejęcie cudzych  nubezpi: czeń 
Krakowskie towarzystwo wzajemnych ubez- 
pieczeń na podstawie osobnego układu prze- 
jęło ubezpieczonych w węgierskiem towarzy- 
stwie asekuracyjnem „Hazai“ w dziale o- 
gniowym i gradowym Instytucya ta węgier- 
ska, stworzona pod egidą Kossutha, wzięła 
się energicznie do zdobywania grumtu w Ga 
licyi, poniosła wszukże siraty, szczególnie w 
dziale gradowym i wskutek tege wycefuje 
się zupełnie z Galicji, odstępując inter sa 
towarzystwu wzajemnych ubezpieczeń, które 
zawarło nkład, oparty na różnych zastrzeże- 
aiach i warunkach, aby się nie narazić na 
szkodę, a przyczynić do ustąpienia z kraju 
obcej instytucji. 

Ks. Stojałowski w Pradze. Dzien- 
niki czeskie donoszą, że na uroczystość ma- 
jewą czesko narodowych robotuików przy- 


być ma do Pragi *». Stojałowski 4 po- 
słami swej grupy, oraz delegaci chorwaocy 
i rosyjscy. 


Ochotnicy na wojnę. Do warszaw- 
skiego konsulatu Stanów Zjednoczonych zgła- 
saja Bię już od tygodnia ochotnicy na żọł- 
nierzy amerykańskich w wojnie z Hiszpanią, 
ale konsulat, jak dotąd, wszystkim ©dmówił 
przyjęcia; zgłaszający się są po większej czę- 
ści obcokrajowcami a nie Polakami. 

Dohra (Głościeradz pod Korowem w 
Poznańskiem sprzedał za 80.000 marek p. 
Władysław Siuda Niemcowi Heinrichowi. 


Za eblehbrm Unia tarnowska donosi: 
Starostwo tutejsze wydało już dotychczas 
przeszło 900 poświadczeń na podróż „obotui- 
kom rolnym, udającym się do Danii i Sak- 
sonii. Sturostwe dąbrowskie, jak się dowia- 
dujemy, powstrzymuje ludność od wędrówki 
za pomocą utrudniania w wydawaniu po- 
świadczeń paszperiowych, czem zmusza lud. 
ność do osiagunia swych postanowień w dro- 
dze nielegalnej. 

Pomau k Grotigera krakowski. Ko- 
mitet budowy pomnika Artura Grotigera u- 
znał za najcdpowiedniejszy projekt Wacława 
Szymanowskiego. 

Odsłonięcie pownika Matejki w 
krakowskim kościele Muryackim i nabożeń 
stwo za duszę é. p. mistrza, zapowiedziane 
na jutro — zostało odwołane. 

Sarowica Bohringa. Na świeżym ma 
dryckim kengresie międzynarodowym bygie- 
nicznyin, z rzędu dziewiątym, zdał eprawę 
ni-miecki lekarz dr. Behring z doświadczeń 
gwoich, czynionych dla zdebycia bardzo cen- 
nych antytoksyn gruźłliczych. Już na prze 
szłorocznym kongresie dla spraw medycyny 
wewnętrznej, doniósł Behring, że pracnje 
nad zdobyciem silnie działającego jadu gru- 
źliczego i wypowiedział nadzieję, że uda mu 
wię tego dokonać. Obecnie zakomunikował 
wyniki swej pracy. 

Dla zdobycia skutecznie działającej an= 
tytoksyny gruźliczej, poddawał  bakeylusy 
gruźlicze działaniu środków wyciągowych, 
następnie rozcierał tak oczyszczone bakcy- 
lusy, poczem rozpuściwszy je w wodzie gli- 
cerynowej, otrzymywał nowy wyciąg, pod 
działaniem 150 stepni ciepłoty, bez dostępu 
powietrza. Poddawszy nakoniee wyciąg ten 
działaniu centryfugi, otrzymał substaneyę 
przewyższającą pod względem siły jadu, 
dwudziestokrotnie bakterye pierwotne, Próby 
szezepich tej autytoksyny gruźliczej, prze- 
wyższającej o 80 do 100 procentów swą 
siłą antytoksynę Kocha, dokonane ņa awie- 
rzętach, dały wyniki dodatnia. Trzymająe 
się metody szczepień Kocha, szczepił Beh- 
ring swą auiytoksyng Świnkom morskim 
i otrzymał tą drogą Snrowicę leezniczą, któ- 
rej skuteczność sprawdził w ten sposób, że 
wetrzykiwał ją Świukom morskim jedno- 
cześnie z półtora raza do dwóch razy zwięk- 
szonemi dawkami żywych bakoylasów gru- 
żliczych. Dawki te w zwykłych warunkach 
atanewrzo śmiertelne, tym razem nie wy- 
wierały na zwierzętach żadnego skutku. 

Na ludziach mie próbowano jeszcze na 
szerszą skalę skuteczności surowicy, albo- 
wiem nawet nadzwyczaj małe jej dawki wy- 
wiłują u suchotników niepożądane objawy 
poboczne, Pref, Bihring tłumaczył, ża nie 
toksyn znajdująca się w surowicy, jest tych 
objawów przyczyną, lecz, że każda surowica, 
nawet z najzdrowszych zwierząt, wywołuje 
u suchotników podobne objawy. Na poparcie 
tego twierdzenia wskazywał prof, Behring 
na fakt, Ż» surowica przeciwbłoniczna, która 
zdrowym dzieciom wcale nie szkodzi, u su- 
chotników wywołuje silne zaburzenia. Stosu- 
jąc swą surowicę n dut' niętem gruźlicą by- 
dle utrzyma? R hrivg zupełnie pomyślne wy 
niki, dalsze zaś próby leczenia bydła tą 
drogą, prowadzą się obecnie na szeroką skalę 
w berlińskiej akudemii weterynaryjnej. Wkoń- 
ou zwrócił prof, Behring uwagę na koniecz- 
ność kontroli państwowej nad wyrobem suro- 
wiey przeciwgruźliezej i urzędowego po 
świadczenia jej siły leczniczej, 

Porządek artystyczny. Wiele arty- 
stów bojąc się, aby służący nie zrobił im 
szkody, zabraniają robić u siebie wszelkiego 
porządku, — sami zaś nie mają na to ni- 
gdy czasu. O jednym, t-raz bardzo znanym 
i bardze eleganckim malarzu warszawskim, 


z o cca 
tentyczną podobno anegdotę. Kiedy przyje« 
cnał do stolicy Bawaryi, koledzy wynaleźli 
mu natychmiast pracownię, która miała slu- 
żyń zarazem jako mieszkanie, poczem wszyscy 
poszli na piwo, by uczcić godnie pzzyjazd 
młodege artysty. Czcz)no ową uroczystość 
w wielu knajp:ch, trzeba było bowiem po- 
znajomić przybysza ze wszystkimi gatun- 
kami „warów“. Było więc deść późno, gdy 
malarz wrócił do domu — głowę miał 
ciężką i senną. Wydało mu się, że poduszka 
na łóżku jest trochę za małą, więc, by pod 
wyższyć wezgłowie, zwinął paltot i wsunął 
go pod podnszkę. I zasnął snem sprawie- 
dliwego. 

Na drugi dzień zmariwienie Co się stało 
z paltotem? Szczęściem na dworze byłe cie- 
pło, można było się obejść. W kilka dni 
później nowe poszukiwania — bezskuteczne, 
Kiedy po dwuletnim pubycie w Monachium 
młody malarz wracał do kraju, by nie nie 
zostawić, przetrząsał uważnie całą pracownię. 
Ruszony przeczuciem, zajrzał do łóżku, Pod 
preduszką leżał zwinięty paltot, próżno poszu- 
kiwany od dwóch lat.. 

Politechnika warszawska. Onegdaj 
na posiedzenia komitetu administracyjnegu, 
zajmującego się kreowaniem pol techniki war 
szawskiej, uchwalono wystawić dis miej 
gmach obok toru wyścigowego na placn by 
łej wystawy hygienicznej, na razio mieścić 
się będzie szkoła w budynkach dawnej fa 
bryki „Union“. Obradom] przewodniczył ks, 
Imeretyński. 

Samobójstwo w armii. Z Żółkwi dv- 
noszą, ż» 23. b. m. wszesnym rankiem, po 
wiesił się tam w lasku na Haraju żołnierz 
4 pułku ułanów Stanisław Wojcieki. Powo- 
dem samobójstwa miało być ostre obehodze - 
nie się z nim jednego z przełeżonych. 

Zmarli. W Barysza koło Monasterzysk 
Ewelina Sigmundowa, wdowa, matka miej- 
scowego proboszcza ob. łać. 

* Prof. Melcer zrezygnował ze swej 
posady w Iwowskiem konserwatoryum i ga- 
wierza osiąść na stała w Wiedniu. 

Panna Embi  omalsku uczennica 
prof. Henryka Melcera, k óra w tych dniach 
wróciła do naszego miasta, występowała z 
wielkiem powodzeniem na dworze królowej 
Elżbiety rumnóńskiej. Dzienniki bukareńskie, 
a między inunemi  Judtpendance Roumain“ 
„Bukarester Tagblatt“ wyrażają się o na- 
szej rodaczce Z wielkiemi pochwałami i ro- 
kują jej świetną karyerę artystystyczną. 

Towarz. wzaj. pomocy Orkiestry 
teatralnej wydało sprewozdanie za r. 1897 
w którem czytamy : Z ostatnim grudnia 1897 
ubiegł rok dziewiąty istnienia Towarzystwa, 
Rok ten wykazuje zwiększenie majątku o kwo- 
tę 139 zł. 69 ct. Liczba członków rzeczy- 
wistych powiększyła się równi.ź tak, że o- 
obecnie należy do Towarzystwa 31 członków 
a mianowicie: pp Jarecki, Lang, Faliński, 
Fugl, Kreek, Linka, Mfller, Słomkowski, 
Wolfsthal, Zemla, Slaviczek, Thener, Lich- 
tenberg, Miazlinger, Linek, Vsetacka Sladek, 
Trnmpus Spatt, Schóberl, Jacki, Hausman, 
Rath, Hedwi<, Holz, Hanke, Bobilewiez, Be- 
cker, Wroński, Łoziński — tudzież członek 
honorowy Romuald Makarewicz. 

W r. 1897 wydano na zapomogi bez- 
zwrotne 65 zł, na zwrotne 165 zł, na po- 
grzeb 80 zł. Z dniem 31. grudnia 1897 
majątek Towarzystwa wynosił 6309 zł. 4 ct, 
czyli w porównaniu z r. 1896, zwiększyła 
się o kwotę 139 zł. 69 ct. Sprawozdanie to 
przyjęło walne zgromadzenie dnia 22. bm. 
i pozostawiło zarząd na r. 1898 w dotych- 
czasowym składzie. 

Zarząd Czytelni katolickiej we 
Lwowie (Rynek 22) po dokonanych wybora h 
ukonstytuował się w następujący  Bposób : 
prezes: prof. Maksym. 'Thuie, wiceprozeso- 
wie: ks. kan. Leon Turkiewicz i p Ignacy 
Drewnowski, sekretarze pp. Marceli Gajew - 
ski i Jan Zygmunt Kubicki, skarbnicy pp. 
Karol Balzer i dr. Stefan hr. Moszyński, 
bibliotekarz dr. Wilhelm Rolny, zastępca bi 
bliotekarza p. Władysław Wrabee, gospodarz 
p. Józef Marczyński, zastępca gospodarza 
Jan Urbanowski. Członkowie zarządn: dr. 
August Cyfrowiez, prof. dr. Br. Dembiński, 
dr. Br. Łoziński, ks. Szezęsny Malarski, 
prof. Bron. Sokalski, 's. kun. Józef Teodo- 
rowicz R-ferantami pogadanek i wieczorków 
muzycznych są pp. dr. W. Rolay i Jan Z. 
Kubicki, 

W sprawie obehoda 100 rocznicy 
urodzin Adama Mickiewicza dowiadujemy 
się, źe połączone lwowskie stowarzyszonia 
kob:ece, wszedłszy w skład komitetu głów- 
nego, urządzają po wsiach okolicznych okrę- 
gu lwowskiego obchody dla ludu. Aby dzia- 
łalność tę rozwinąć na szersze rozmiary, 
panie nasze zaprosiły do współdziałania od- 
dział lwowski „Towarzystwa pedagogiczne- 
go“ i „Czytelnią akademicką“ i wspólnemi 
siłami zamierzają urządzić w tygodniu Mi- 
ckiewiczowskinm w dwudziestu kilku miej 
scowościach, obchody dla ludu z współudzia- 
łem tegoż. 

W Związ:a nuakowu - literackim 
odbędzie się 28 bm. o godzinie 7'/, wie- 
ezorem odczyt p. Władysława Kozłowskiego 
p. t. „Pewniki rozmowe a doświadczenie. « 
Z keli nastąpi wybór nowego wydziału i 
wnioski w sprawie zmiany statutu. Uchwały 
tego waluego zgromadzenia będą ważne bez 
względu na liczbę obecnych człouków, Dnia 
80 bm o gudzinie 8 odbędzie się odczyt 
sekcyjny p. Franciszka Zwilkońskiego, k óry 
odczyta dwa własue jednoaktowe utwory sce 
niczne. 

Sezon zabaw letnich na stawach 
panieńskich został otwarty. Odtąd staw o- 
twarty co dzień od wczesnego rana do póź- 
nego wieczoru. 
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telegramy i telofonomaly 


Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 27 kwietnia. 

Poseł Uderżal wyzwał posła Pom- 
mera za zarzucone sobie kłamstwo. 
Cheb d. 27 kwietnia. 

Strejkujący murarze żądają dzie- 

sięciogodzinnego dnia rob)czego i za- 


opowiadają po dziś dzień w Monachium au-! prowadzenia płacy minimalnej z pe 


M e Me 


Główny skład kół (rowerów), przyborów i części składowych z pierwszo= 


rzędnych fabryk angielskich, niemieckich i amerykańskich 


Lew ów, unakRiecz A k ndemichka RB. 
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wnem stopniowaniem. Urządzają po- 
chody przez miasto, aby zastraszyć 
pracujących murarzy. Radca namie- 
stnictwa Czerny rozpvozął układy za 
strejkującymi. Układy nie doprowa- 
dziły dotychczas do Żadnego rezulta- 
tu, mimo że budowniczowie oświad- 
czyli gotowość podwyższenia płac. 
Radca Czerny zarządził środki bez- 
pieczeństwa. Dotychczas spokój nie 
został zakłócony. 
Rzym d. 27 kwietnia. 
Parlas eut włoski uznał za waŻny 
wybór Crispiego, który złożył sluto- 
wanie. 
KonstantyBopol d.27 kwietnia. 
Rząd zamówił w fabrykach niemie- 
ck:ch 20.000 kilo prochu bezdymnego. 
Zapewne też zamówi w Karlsruhe 100 
albo i 150 milionów nabojów drobno 
kalibrowych. 
Konstantynopoi d. 27 kwietnia. 
Mylnem jest doniesienie, jakoby 
papież, na życzenie Franoyi, odrzucił 
propozycyę Porty co do nstanowienia 
poselstwa tureckiego przy Watykanie. 
Pap.eż oświadczył tylko, że zastrze- 
ga sobie oznaczsnie terminu, kiedy 
poselstwo ma być utworzone. 
Petersturg d. 27 kwietnia. 
Wkrótce przybędzie tu zuown emir 
bocharski, dla wręczenia carowi orde- 
ru, który na czasć Aleksaudra III u- 
stanowił. 


Rada państwa 


Riedreń d. 27 kwietnia. 
Klnb młodoczeski ministra Kaizla, 
który o to pros, przyjął po no 
wym jego wyborze na posła na nowo 
na swego członka, 
Wiedeń d. 27 kwietnia. 
Niemieckie stronnictwo ludowe u 
ohwahło nie wsiępować do komisyi 
językowej. Postępowcy niemieccy u- 
dział w pracach komisyi uczynili za- 
leżnym od oświadczenia rządu. 
Wiedeń d. 27 kwietnia. 
Posła niemiecko-postępowego Pe- 
schkę wyzwał syn burmistrza pra- 
skiego dr. Podlipnego za klamliwe o 
nim enuncyacye. 
Wiedeń d. 27 kwietnia. 
Dr. Gregr odwołał wczoraj na po 
siedzeniu klubu młodoczeskiego za- 
rzuty, podniesione przeciw dr. Kai- 
zlowi i przyrzekł uczynić to samo 
w dziennikach. 
Lise d. 27 kwietnia. 
Lincer Volksblatt omawiając projekt 
utworzenia komisyi językowej stwier- 
dza zieadniczo, że sprawy językowe 
należą wyłącznie do kompetency! sej- 
mów, a wybór takiej komisyi równał- 
by się wielkiej konoesyi dla mniejszo- 
ġoi. Uznanie w ustawie równoupra- 
wnienia narodów, oznacza także ich 
równowurtośó. Ideałem byłby taki stan, 
w którym każdy urzędnik w Czechach 
znałby obydwa języki. Zanim to na- 
stąpi, trzymać się należy faktycznych 
stosnuków, to jest oprzeć się na t. zw. 
uarodowym stanie posiadan a. 
Włirdeń d. 27 kwietnia. 
Szczegóły głosowania nad przeka- 
zaniem komisyi wniosków o posta- 
wienie w stan oskarzenia hr. Bade 


niego tak się przedstawiają : | 
Za wnioskiem oskarzającym 
głosowali: Lnberali niemieccy, nie 


mieokie stronnictwo ludowe, socyalni 
demokraci, antysemici, liberalna wię- 
ksza własność, polskie stronnictwo lu 
dowe z wyjątkiem posła Bojki t. j. 
Winkowski i Krempa, radykali ruscy, 
(Jarosiewicz, Okuniewski i ks. Ta 
niaczkiewicz), wolne zjednoczeni : nie- 
mieckie, kilku klorykałów tyrolskich, 
jeden Kroat, szenererowscy i k.lku 
Włochów radykalnych. y 

Przeciw wnioskowi 
wali: Koło polskie, kouserwatywna 
większa własność z Fulkenhaynem na 
ozele, inkamerowani Rasini z Galioyi 
i Bukowiny, kilku Słowian południ 
wych, a ze Stojałowozyków: Cena, 
Szajer (a więc mylnem było przypa- 
szczenie. że będzie głosował zw Oska- 
rzeniem), Jabuda i... sam Stojałowski. 

Wstrzymali się od gl sowania: 
Niemieckc-kotoliokie stronniotwo lu- 
dowe, Rumuni z wyjątkiem Lupuia, 
Krosoi, Słoweńcy a z klubu Stojułow- 
skiego : Danielak, ks. Szponder i Ku- 
bik. 

Nie było w Izbie z Koła pol- 
skiego: ministra Jędrzejowicza, 
Daw. Abrahamowiocza, który ba 
wi w Nizzy 1 w tej sesvi wogóle u- 
działu nie bierze, ks, Swioażego I 
Jalj. Giżowskiego, którzy są o- 
błożnie chorzy. Z Rusinów brakło ka. 
Mandyczewskiego; z czeskich posłow 
brakował tylko jeden, że słoweńskicb 
trzech. 

Rezultat głosowania dłagi czas 
ohwial sią podczas imiennego odczy 
tywania nazwisk posłów. Aż do lite- 
ry „K“ większość byla po stronie 
przeciwników oskarzenia Badeniego i 
wynosiła 20 głosów, od K stosunek 
obu stron zaczął sią zbliżać do ró- 
wności, przy „R* równoś: ta została 
uzyskana, a po literze „W* przewaga 
za oskarzeniem okazała sią deoydują- 
cą i ostatecznie wynosiła 8 głosów 
ponad absolntną większość. 

Po głosowanin prezydent Fuchs 
ogłomł, że „Izba poselska uchwaliła oe- 
lom postawienia w stan oskarżenia 
byłego prezydeuta ministrów br. Ba- 
deniego, wybraó specyalną komisyę z 
36 ozłonków*. 

Wiedeń d. 27 kwietnia. 

W sprawie z Uderżalem Pommer 
oświadczył, iż nie on insynnował kłam- 
stwo Uderżalowi, lecz socyalistyczny 
poseł Resel. 


głoso- | 
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Praga d. 27 kwietnia. 
Dr. Gregr w Narodnich Listach o- 
świadcza, iż całe jego wystąpienie w 
sprawie objęcia teki ministeryalnej 
przez młodoczecha Kaizla, miało ten 
jedynie cel, aby klub inłodoczeski nie 
wiązał się zbyt śŚwisle z tym mini- 
strem, lecz aby i nadal tj. aż do wy- 
jaśnienia sytuacyi politycznej młodo 
czesi zachowali wobec rządu postawę 
wyozekującą. 
Wiedeń d. 27 kwietnia. 
Dziś o godzinie 10 przed południem 
odbyło się posiedzenie komisyi budże- 
towej. Pierwszym wiceprezesem komi 
sy: wybrano p. Schwegla, drugim prof. 
Piętaka. Komisya obradowała nad wnio- 
skami, dotyczącymi zaradzenia nędzy 
Sprawozdawcą wybrany młodoczech p. 


Jauda, 
Wiedeń d. 27 kwietnia. 

Jutro ma się odbyć posiedzanie Ko- 
ła polskiego w sprawie dzis ejszej de- 
klaracyi hr. Thuna. 

Wiedeń d. 27 kwietnia. 

Dzienniki omawiają wozorajsz: gło- 
sowanie nad wu:oskiem oddania hr. 
Badsniego pod sąd i nazywają je klę- 
ską prawicy. 

Katolicki Vaterland powiada, że 
prawdopodobnie katolickie niemieckie 
stronnictwo ludowe, które spowodo- 
walo tę klęską, samo nie zdawało so- 
bie sprawy z następstw swego kroku, 
bo przecież nie ma zamiarn rozbijać 
prawicy. Wszakże stronnictwo to nie 
może się łączyć z lewicą, wrogą ko- 
ściołowi, a giy wystąpić chciało z pra- 
wicy, tem samem pozbawiłoby izbę 
większości, a bez większości nie może 
to stronnictwo mieć nadziei, aby jego 
postulaty zostały urzeczy wistnione. 


Fremdenblatt uznaje wczorajsze gło 
sowanie z8 stanowcze potępienie poli- 
tyki, która nielegalnymi środkami zdą- 
ża do celu. 

Wiener Tagblatt, chociaż twierdzi, 
że prawica została rozbitą, widząc ko- 
nieczność jej istuienia pyta, czy mo 
żliwą jest rzeczą, aby ona długo 
trwała. 

N. fr. Presse cieszy się tylko i n- 
trzymuje, że choćby prawioa się nie 
rozbiła po tem głosowaniu, to jednak 
otrzymała cios potężny, po którym 
długo przynajmniej chromać będzie. 

N. W. Tagbiatt widzi we wuzoraj: 
szem głosowaniu potępi nie nietylko 
br. Badeniego, ale nienaturulnego so- 
juszu katolików Niemców ze Słowia- 
nami, 

Wiedeń d. 27 kwietnia. 

Deutsche Zeitung zapowiada wspól- 
ndział Niemców w rozprawach języ- 
kowych tylko pod warunkami: l) zuio- 
siena rozporządzeń językowych 2) 
gruntownych przygotowawczych prao 
dla obrad komisy: 1 3) współdziałania 
rządu, odpowiedniego żądaniom Niem- 
ców w tej sprawie. Na te warnnki 
zgodzą się nietylko Niemoy opozy- 
cyjni, ale i katolicy niemieocy. 


Posiedzenie Izby. 


Wiedeń d. 27 kwietnia. 

Na wczorajszem posiedzeniu izby 
po Barentherze pczed pustemi ław- 
ami przemawiał poseł Funke, który 
całą prawie mowę poświęcił polemice 
z Kramarzem i powoływał się na wy- 
rok trybunału państwowego, w spra- 
wie wypłaty dyet wykluczonym z lzby 
posłom, który — zdaniem mowoy — 
sam pr:6% się wystarcza do umoty 
wowania oskarżenia , raeciw hr. Bade- 
| niemu. 

Następnie przemawiali koleino po- 
słowie Mallesi, Bendel i Berner. 
|  Nastąpiły sprostowan a faktyczne 
Przemawiali pos  Vaszaty, Kaftan i 
nni. 

| Nastąpiło głosowanie imienne, 
+ Kiedy ks Stojałowski oddał głos, 
lewica podniosła nieopisany krzyk, a 
Bo yaliści chcieli wyprzeć go z ła- 
iwek lewicy. Natomiast z ław Koła pol- 
skiego 1 klubu czeskiego odezwały się 
huszne oklaski. 

W głosowaniu wnioski postawie- 
nia hr. Badenieg» w stan ostarzenia 
j28 zajścia spowodowane wykonaniem 
'lex Halkenhayna uchwalono 175 
głosami przeciw 167 odesłać do 
komisyi. W głosowanu niemiecki 
klub katoloki należący do większości, 
wedle zapowiedzi Zalligera wstrzymał 
się od głosowania. Ks. Stojałowski 
wraz z posłami należącymi do jego 
klabu głosowali zgodnie z Kołem pol- 
skiem. Klub stronnictwa ludowego, 
jak zwykle, podzielił się: Wiukowski 
ji Krempa głosowali z Niemcami zi 
i postawieniem hr. Bid niego w stan 
oskarzenia,  mędrszy Bojko wy- 
szedł z Izby. Wynik głosowania, pt- 
myślny dla liberalnej lewicy, dopro 
wadził ją do formalnego szału. Cie- 
szyło ją chwilowe rozbicie wię- 
kszości, która odiąd niewątpliwie sta- 
nie się zwartą większością. 

Pod koniec posiedzania p. Krona- 
wetter zainterpełował prezydenta mi- 
nistrów o niewłaś iwą gospodarkę fun- 
duszem dyspozycyjnym przez hr. Ba- 
deniego. 


Dzisiejsze posiedzenie. 


Wiedeń d. 27 kwietnia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów p Barwiński wniósł interpe- 
lacyę w sprawie ustawowego uregulo- 
wania ubezpieczenia urzędników pry 
watnych na starość. 

Prezydent Fuchs ozna:mił, że pp. 
Kiesewetter i Okuniewski wnieśli 4 
interpelacye o konfiskatę pism. Ponie 
waż w int'rpełacyah tych polane są 
in extenso ustęyy i artykuły skonfi 
skowane, przeto prezydent na pod- 
stawie $ 49 regulaminu Izby oświad: 
czył, że je odczytą na posiadzenin taj- 
nem, które zarządzi po zamknięciu po- 
siedzenia jawnego. 

Przed przejściem do porządku dzien- 
nego, tj. do rozprawy nad wnioskami 


nagłymi zniesienia rozporządzeń języ- 
kowych, zabrał głos prezydent mini- 
strów hr. Thun i złożył następujące 
oświadczenie: 

Rząd, pomimo silnych nalegań, nie 
widział potrzeby zabierać głosu w roz- 
prawie nad programowem oświądoze- 
niem, jakie złóżył 21 marca, a w szcze- 
gólności nad stanowiskiem w sprawie 
językowej. Nie stało się to wcale w 
zamiarze wymijania tak doniosłej spra- 
wy, lecz z pełną świadomością, że pod- 
ozas uzasadniania wniosków zniesienia 
rozporządzeń językowych i nstawoda- 
wczego uregulowania tej kwestyi, rząd 
będzie miał pożądaną sposobność do 
określenia swojego stanowiska i po- 
glądów. 

Stoimy teraz u wstępu wielkiej 
prawdopodobnie dyskusyi, w której 
stronnictwa |Izby stanowisko swoje 
będą określały. Uważam przeto za 
mój obowiązek rozwinąć obecnie sze- 
rzej nieco te zapatrywania, któremi 
rząd podcząs omawiania wniosków 
kierować się pragnie. 

Nie będę się przytem zajmował 
wyłącznie sprawą językową, lecz do- 
tknę także w ogólności obecnej sytn 
acyi politycznej, która nabrała cech 
sobie właściwych wskutek ostrego za- 
znaczenia momentów narodowych. 

Podczas gdy wszystkie niemal stron- 
nictwą żądania narodowe na pierwszy 
plan wysuwają, to przeciwnie rząd 
może je uważać jedynie za część swo- 
go zadania, Rząd musi mieć przed o- 
ozyma dobro całości, aby mógł uży- 
czyó należytej opieki cywilizacyjnym 
i ekonomicznym potrzebom wszystkich 
ludów i prowinceyj. 

Rząd przypuszcza. że w interesie 
całości jedna część nie powinna spy- 
ohaó drugiej i ma nadzieję, że nastąpi 
porozumienie, które umożliwi zadośćó- 
uczynienie potrzebom własnym io 
farne współdziałanie w sprawach 
wszystkim wspólnych. 

Jeżel: się to odnosi do wszelkich 
pytań politycznych, to w szczególnej 
mierze też do spraw narodowych. 
Podczas gdy w innych państwach z 
małymi wyjątkami momenty narodo- 
we są równoznaczne z państwowymi, 
u nas różne narody pod jednem ber- 
łem połączyły się w jedoą potężną 
całość i tworzą wielką rodzinę lu- 
dów. 

Z sąsiedzkiego pożycia tych wszy- 
stkich ludów wyn ka, że z jednej 
strony ze względu na całość, z dru- 
giej ze względu na rozwój i potrzeby 
cywilizacyjne poszczególnych ludów, 
uregulowanie stosnnków językowych 
ma największą doniosłość, a nawet, 
jak tego obecna chwila dowodzi, stać 
się może kamieniem węgielnym dal- 
szego rozwoju politycznego. 

Punieważ dotąd z wyjątkiem prze- 
isów o postępowaniu sądowem i nie- 
ioznych postanowień art. XIX ustaw 
zasadniczych, nie było innych ustaw 

językowych, rządy stale trzymały się 
zasady, że regulowanie spraw języko- 
wych jest wyłącznem prawem egze- 
kutywy. 

Z czasem jednak zapatrywanie to 
powoli zimieniaó sią zaczęło i już na 
tem odmiennym stan wisku rządu 
bezpośredni poprzednik mój stanął, 
nadając rozporządzeniom językowym, 
przez siebie ogłoszonym, wyraźnie 
charakter prowizoryczny do czasu 
ustawowego uregulowania sprawy. 

Co do mnie swobodnie i otwarcie 
oświadczam, że spadek rozporządzeń 
br. Gaatscha przyjąłem na własność i 
pragnę ustawodawczego unormowania 
kwestyi tych przez ustawę. 

Takie same żądania podnoszą się z 
rozmaitych stron izby, aby ustawę ję- 
zykową stanowozo przeprowadzić, Jest 
to wielkie zadanie, aby się zaś powio- 
dło i przyniosio spodziewane owoce, 
trzeba poważnego współdziałania wszy- 
stkich czynników. Burza narodowych 
spoiw na niebezpieczne flakty spy- 
cha statek państwowy, połąozonemi 
siłami więc powinniśmy umożliwió mn 
ząwinięcie do portu zdrowego, postę- 
powego roawoju. 

Wielkie zadanie leży przed nami, 
praca najlepszych sił godna, a choć 
tak poważnego dzieła nie sposób do- 
konaó odrazu, jednak e krok za kro- 
kiem, oel da się osięgnąć. Witam tedy 
wybór komisyi dla spraw językowych 
i zapowiadam najpoważniejszy udział 
rządu w jej rozprawach. 

Komisya ta będzie musiała roztrzą- 
snąó wszystkia ze sprawą językową 
związane kwestye, w rzeczywistości 
bowiem nie mamy u nas jednej tylko, 
lecz cały kompleks spraw językowych, 
które łącznie rczputrzyć i traktować 
należy. (Oklsski na prawicy). 

Porozumienie «o do najgłówniej- 
szych zasad bęłzie musiało zapaść 
przed właściwą dysknusyą językową w 
komisyi, 

Sprawa językowa nie da się zała 
twió jedną ustawą, która natrafiś mo- 
żo na silny opór mniejszości. Pragnie- 
my mieó ustawę lepszą od rozporzą 
dz ń, ustawę, która na dłuższy czas 
odpowiadać powinna słusznym żąda- 
dmom ludności. Komisya będzie tem 
polem, na którem przedstawiciele roz- 
maitych stronniotw będą się mogli z 
przeciwnikami zejść i porozumieć. 

Akoya wdrożona przez sejm mo- 
rawski w celu wyrównania spornych 
kwestyj narodowych, służyć może za 
przykład godny naśladowania. 

Rozporządzenie językowe z 15 kwie- 
tnia 1897 zostały zniesione jako nie- 
odpowiadające. I ja trwam w zasadzie 
zu pełnego równonprawnienia stron obu, 
forma jednak, w jakiej ono miało być 
przeprowadzo”e, musiało się spotkać 
z si nymi zarzn ami. Obecnie obowią- 
zujące rozporządzenia liczą się we- 
dług możności ze stosunkami fakty- 
cznymi. Ale i one mopą byó zniesio- 
ne z chwilą uchwalenia lepszej od nich 
ustawy, a nawet już z tą chwilą, kie- 
dy nastąpi poroznmienie oo do pod 
stawowych zasad uregul wania kwestyi. 


PAZ 


NA PZ AA O ZZOZ A ZZ ZOO TE Z Z a W z n a 


Rząd wzywa wszystkich do wspól- 
nej pracy i do zaprzestania walki na- 
rodowej, która siły parlamentn roz- 
prasza. Zadaniem parlamentu jest 
podnieść na nowo powagę swoją, aby 
Austrya mogła kroczyć naprzód na 
polu ekonomicznem tak jak inne pañ- 
stwa. Spełniając to zadanie parlament 
zaskarbi sobie wdzięczność teraźniej- 
szości i przyszłości. 


Po mowie hr. Thuna p. Funke wno- 
si, aby ze względu na ważność oświad- 
czeń prezydenta ministrów posiedzenie 
zamknąć. 

Wniosek ten jednomyślnie nchwa- 
lono. Nastąpiło posiedzenie tajne w 
sprawie wyżej wymienionych interpe- 
lacyj. 


Wojna. 


Madryt d. 27 kwietnia. 
X Ntndenoi tutejsi otrzymali o! 
studentów portugalskich i francuskich 
telegramy z wyr:zami sympatyi. 
Londyn d. 27 kwietnia. 
x Times ogłaszn uctę hiszpańską 
do mocarstw, która omawia przebieg 
wypadków i kończy zapewnieniem, że 
Hiszpania nie zrzeknie się zwierzchni- 
ctwa nad Kubą. 
Waszyngton d. 27 kwietnia. 
x Departament wojny wezwał po 
szczególne Stany do formowania pał- 
ków ochotniczych. Nowy Jork stawia 
12 pułków piechoty, a 2 kawaleryi, 
Pensylwania 10 pułków piechoty i 4 
ciężkie baterye. 
Londyn d. 27 kwietnia. 
x Wojskiem, zgromadzonem pod 
Tampą na Florydzie dowodzi jenerał 
Wade. 
Londyn d. 27 kwietnia. 
x Fiota hiszpańska, która ciągle 
nabiera węgiel i żywność na wyspach 
Zielonego Przylądka może dziś wyru 
szy w drogę. 


Waszyngton d. 27 kwietnia. 

X Wielką senzacyę wywołało wozo- 
raj w senacie oświadczenie senatora 
Bnttnera, że płyty pancerzowe okrę- 
tów amerykańskich są w złym stanie. 
Wskntek tego oświadczenia podniesie- 
siono zarzuty przeciwko Battnerowi, 
które tenże odparł, mówiąc, że nie oi 
są zdrajoami, którzy w chwili wojny 
takie fakty wy awiają, ale ci, którzy 
oszustwa zakrywają. 


Waszyngton d. 27 kwietnia. 
X Okręt hiszpański „Saturnina“ 
został schwytany przez amerykańską 
„Winonę*. 
Nowy Jork d. 27 kwietnia. 
X Panuje tn entuzyazm z powodu 
przyohylnej Stanom postawy Anglii 
w obecnej wojnie, 
Londyn d. 27 kwietnia. 
X Porty na Filipinach otoczono 
minami podwodnemi. Sytuacya jest 
do tego stopnia poważną, że oba- 
wiać się można rzezi Hiszpanów na 
wyspach. 
Waszyngton d. 27 kwietnia. 
X Ministrem spraw zagranicznych 
zZaMmianowany został Day, a jego asy 
stentem More. 
Waszyngton d. 27 kwietnia. 
X Z Chiosgo nadeszła wiadomość, 
że Niemcy tamtejsi formują legion o- 
chotniczy przeciw Hiszpanom. 
Waszyngton d. 27 kwietnia. 
X Rząd postanowił wzmocnić for- 
tyfikacye Nowego Jorku. 
Madryt d. 27 kwietnia 
X Przygnębiające wrażenie wywar- 
ła wiadomość rozszerzana przez pes- 
symistów, że na stacyach węglowych 
hiszpańskich okazał się brak węgla. 


Berlin d. 27 kwietnia. 
X Cały gabinet amerykański zrewol 
tował się przeciwko Mac Kinleyowi. 
Sekretarz stanu Sherman oraz jene- 
ralny pooztmistrz Gage podali się do 
dymisyi i opuścili Waszyngton. Mini- 
strowie wojny i marynarki zagrozili 
już dymisyą. Następoą Shermana zo- 
stał dotychczasowy sekretarz stann 
Day. Minisier wojny ustępuje z powo- 
du nieporozumień z główuodowodzą- 
oyma jenerałem Miles. W senscie pod- 
nosi się opozycya przeciwko. zacią- 
gnięcin pożyczki w złocie. 
Waszyngiom d. 27 kwietnia. 
X Rząd uwiadomił obce mocarstwa 
o wypowiedzeniu wojny Hiszpanii z 
ati że wojna zaczęła się już 
21 bm. 


Waszyngton d. 27 kwietnia. 
X Donoszą, że rząd postanowił nie 
wydawać pochwytanych do wtorku 
okręt w hiszpańskicb, lecz oddać spra- 
wę całą sądowi morskiamu do rozpa- 
trzenia. 


M dryt d. 27 kwietnia. 
X Blanko telegrafował z Hawanny, 
Paryż d. 27 kwietnia. 
X Francya ogłosiła swą neutralność 
w wojnie hiszpański ij. 
Keywest d. 27 kwietnia. 
X Dowódca powstańczy z Filipin 
Aguinaldo, który niedawno poddał się 
Hiszpanom, obecne znajduja się na 
pokładzie okrętu wojennego amery- 
kańskiego „Olympia*. 
Rie Janeiro d. 27 kwietnia. 
X Brazylijski krążownik „Nıcte- 
roy*, sprzedany Stanom Zjednoczonym 
jeszcze przed wybuchem wojny, od- 
szedł E flagą knpiecką do Ameryki 
północnej. Wiesie 5000 beczek węgla. 


Madryt d. 27 kwietnia. 

X Minister skarbu przedłożył korte- 
zom preliminarz budżetu, wykazujący 
wydatków 865 milionów. a dochodu 
866 milionów pesetów Nadto przędło- 
żył minister prelim'narz nadzwyczaj- 
nych wydatków na dwa lata, w któ- 
rym domaga się na cele marynarki 
90 milionów. W końon żąda minister 
upoważnienia do wypuszczenia bonów 
kasowych za 100 milionów. Gwaran- 
cyę ich mają stanowió kopalnie pań- 
stwowe w Almaden. 


Loudyn d. 27 kwietnia. 
X ^a Kubie poczęła się już pora 
słotna. W Keywest czeka 300 sprawo- 
zdawoów dziennikarskich, pragnących 
z armią amerykańską udaó się na Ku- 
bę. Powstańcy kubańscy radują się, że 
otrzymali posiłki w ochotnikach, ale 
nie staje im broni, amunicyi i żywno- 
ś0i. Furty dokoła Hawanny są napra- 
wione, ale nowe działa Krnppowskie 
nie nadeszły do forta Morro, który 
tylko stare działa spiżowe posiada. 
Stojące w porcie krążowniki są w na 
prawie, a z Czterech kanonierek tylko 
jedna jest zdolną do boju. Wszelako 
znajdują się w Hawannie wielkie za- 
pasy węgla. 
Kcywest d. 27 kwietnia. 
x Z Hawanuy donoszą, że daje się 
tam uczuwać brak żywności. Ceny 
wszelkich artykułew spcżywczy:h po- 
drożały niesłychan: o. 
Lond; a d. 27 kwietnia. 
Xx Do Daily News donoszą z Waszyng- 
tonu, że Mac Kinley jest zdania, że 
Kubę będzie m: u» blokadą tak ogło- 
dzić, że podda się Lez wystrzału. Owóż 
Mao Kinley sądzi, że jeżeli to się sta- 
nie, w takim razie mocarstwa europej- 
skie pod przewodn otwem Anglii wpły- 
ną na Hiszpanię, ażeby pogodziła się 
z atratą Kuby i za uechała wojny. 
Paryż d. 27 kwietnia 
X Gaulois ogi-sza rzekomy inter- 
view » pewnym niemieckim dyploma 
tą, który miai oświadozyć, że po pier- 
wszem poważnem starciu między Sta- 
nami Zjednoczonymi a Hiszpanią, mo- 
carstwa europejskie rczpoczną inter- 
wenoyę w celu zakończenia kroków 
nieprzyjacielskioh. 
Hambarz d. 27 k vietuia. 
X Władze zabromły wyjazdn pa- 
rowcowi „P'unsylwania* (należącego 
do bnmbursko - amerykańskiego towa- 
stwa żeglugi) do Nowego Jorka, który 
naładował 30.000 tonn saletry, deklaro- 
wanej jako sól nawozowa, saletra br- 
wiem zalicza się do kontrabandy wo- 
jennej. Po wyładowsniu jej mogła 
„Pennsylwania* odpłynąć. 
Londyn d. 27 kwietnia. 
X Angielskie władze morskie we- 
zwały torpedowiec amerykański „So- 
mers“, aby natychmiast z Falmouth 
odpłynął. 
Z Waszyngtonu donoszą, że Mao 
Kinley podpisał dekret co do poży 
ozki wojennej w sumie 500 milionów 
dolarów (1200 mil. zł.) 


Nowy Jork d. 27 kwietnia. 

X Z Keywestu donoszą, że Ame 
rykanie sohwytali hiszpański okręt 
transportowy wiozący 900 żołnierzy. 

Madryt d. 27 kwietnia. 

X Do dzierników tutejszych do- 
noszą, że pancerniki amerykańskie 
„Minneapolis* i „Columbia“ odłączyły 
się od reszty eskadry am rykańskiej i 
popłynę'y w kierunku Hiszpanii. 

Petersburg d. 27 kwietnia 

X Nowosti donoszą, że rząd zarta- 
nawia się nad wysłaniem specyalnej 
misyi z oficerów marynarki wojennej 
do operujących flt hiszpańskiej i a 
merykańskiej. Nadto zamierza wysłać 
rząd jeden rosyjski okręt wojenny na 
wody antylskie. 

Madryt d. 27 kwietnia. 

X Tutejszy Herald donosi, że Ro- 
sya użyczy Hiszpanii takiego sąmego 
poparcia, jakiego Stany Zjednoczcne 
doznają od Anglii. Gdyby między Sta- 
nami Zjednoczonymi a Anglią przy- 
szedł do skutku alians, bezzwłocznie 
zawarłaby Rosya sojusz z Hiszpanią. 

Z Hongkongu nadeszła tu depesza, 
że Amerykanie usiłują przeciąć kabel 
podmorski między Filipinami, Kubą i 
Hiszpanią. 

Inna depesza donosi, że na wy- 
brzeżach Kuby w pobliżu Guanabacoa 
wylądował oddział powstańczy z 500 
ludzi, złożony w połowie z Ameryka- 
nów a w połowie z Kubańczyków. 
Dowodzi nim przywódzua powstańców 
Lacrat. Brygada wojska regularnego 
wyruszyła przeciw temu oddziałowi. 

Berlin d. 27 kwietnia. 

X Z Szczecina donoszą, że dnia 
23 b. m rząd amerykański zakup ł 
przez telegraf trzy na warsztatach 
„Wulkana“ zbudowaoe dla Cuin krą- 
żowniki pancerne. Wedle iunyohb do- 
niesień rząd chiński oświadczył, że 
ich nie sprzeda, pomimo iż fabryka 


„Wulkan“ oświadczyła. że Chinom 
cztery zamiast trzech pancerników 
zbuduje. 


Dzial ekonomiczny 


— Ceny zboż+ idą wskutek wojuy 
hiszpańsko - amerykańskiej w górę, a 
zwłaszcza w Austryi. Ceny pszenicy 
na rynku wiedeńskim przewyższają 
obecnie ceny z czasów wojny krym- 
skiej. We wtorak 26 b. m. wieczorem 
notowano pszenicę na wiosnę 15 zł. 
20 ct, na maj-ozerwieo 14 zł. 62 ot., 
kuknrudzę 6 zł. 48 ct. 


wiadomości giațdn ss 
Lwów, dnia 27 kwietnia 1598. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Rarola Ludwika 
od 200 zł. m. k 210*— do *4U"'—. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w a 291— do 294 —, 
Banku hipotecznego po 20 sè. w. a *83*— do 
398—. Bankn kredyt. gaule. po 200 zł. w. a 
200'— do 210—, Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. :00:— do 210—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal 
áj koronowe 9650 do 97:20. 5% z 10%, 
rem. 11030 do 1ll=—, 4/47 los w 50 lat 
[c do 10070. Bankn krajowego 4/,0/, los w 
51 lat. 101— do 10170. Banku krajowego 4°/° 
los. w 57 lat. 98: — do 9870. Towarz. kredyt. gal 

emek. 40/, (I. emisya) 98:— do 98-70, 40/, lo. 
w 41!/, lat, 938) do 98:50. 4*/, los. w 56-latach 
97-10 do 97-80. ą 

Obiigi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj 
nego 40/, 98-40 do 99:10. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 5°% 10275 do —'—* Kom. banku 
Krajowego 5°% w. a. IL em. 102:50 do —*—, 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 103— do —— 
át% 100:40 do 101'10. 40/, obligacye kolejowe 
Banku kraj. 97:50 do —' - za 100 nom. 


3 

T.nsy: Losy miasta Krakowa 26:50 do 78 50 
Losy miasta Stanisławowa 49'— do -—'—. 

Monety. Dukat cesarski 5:63 do 5738, Napo- 
leondor %%0 do 431. Półimperyał 9:48 do 9-58. 
Rubel rosyjski srebrny 4:20— + 4'25—, Rubel 
rosyjski papierowy 1*:7:30 do 1-28 30. 100 marek 
niemieckich 58-65 do 5910 

Wiedeń dnia 27 kwietnia Przed zam- 
kniyciep wczorajszej giełdy notowano: Al- 
pius 154650. Kredyty węgierskie 372 —, 
Angh -banki 15575, Usionbanki 296 —, 
losy tureckie 50: , stautabany 344 62, 
tytoniowe 126:—, kolei Ebenthal 255 50, 
Bauk dla krajów koronnych 22950, bank 
związkowy 26226, Węgierska renta papie- 
rowa 99-15, Kredytowe ziemskie 2 
Kredyty 25150, Rimawurania 252:—, Ru- 
bel papierowy 000 00 
Berlin duia 26 kwietnia. 


. 
= 


Przed zam- 
kuięciem wczorajszej giełdy notowano: Kre- 
dyty 21975, Staatsbany 146:40, Lombar- 
dy 3190, losy tureckie 111 75. 

— Wiede d. 27 Kwietua (i 
Gw Na zela? err Z RH 
15 w południe uuoiowau na ule dee 
wiedońekinj: krat" > *56'25 w r. z:k! 


kradytowy 37550  «ugichau 166 —. 
lender"ark: 281 25, kotejo patstwor ' 
3845:50 -lbetha! 255*— ‘koya 'yptoni 
w 12650 aipin? 15990 czy ir> 
5740 znosbank 296 —, rave 12787. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia %7 kwietnia 1898. Dom handlowy 
dla rolnictwa i przemysłu ul. Sykstuska |, 6, 
dostarcza kukurudzę, o'ies, jęczmień, nawozy 
sztuczne maszyny rolnicze i lokomobile. 

Poleca świeże nasion: do siewu wi sennego. 

Za 100 kg. netto loco Lwów: pszenica 12°75 
do 13 25, żyto 9'-- do 9:30, jęszmień browarny 
9— do 9:50, jęczmień pastewny 8 — do 3:50, 
owies 850 do 9 —, rzepak I1' — do 1150, hre: 
ozka 8— do 8'75, wyka 670 do 7T- , *obik 


UŁO do 8 —, groch 8— do 10:—. knkurudzi 
6 5u do 675, konicz czerwony 35 - do 4> - 
koniez szwedzki 60:— do 75 —, bonica biały 
30 — do 49 —, spirytus za 10000 litt 1850 


do 18 75 loco Lwów. 
Sprawozdanie z targu żbożowego na Klepirzu 


Kraków 26 kwietnia, 

W sprawozdanin z dzisiejusego t rgu na Kle- 
parzu znowu mamy do vanotowania zwyżkę cen 
w ogole, a żyta w :zczegolnosii Wojna i połą- 
czona z nią obawa zmoiejszenia lub nawet za 
mknięcia impur'u, a moża więcej jeszcze dający 
się coraz Silniej uczuwać rzeczywisty brak pro- 
duktów są bezpośrednią przyczyną tej nagł:j 
zwyżki, z której niestety nietyl» produesne , ile 
haudlarze ciągną zyski. 

Płncono pszenicę białą n 1255 do 160 at., czer 
wcną Dową 1275 do 1 —zł., żółtą n. 12:75 do 


NEO W ZWZ, A EEE ZOZ Z AZ ZZA O INA 


1360 zł. żyto 10— do 1050 zł.. jęczmień 
browarny 8 do 9'— zł, na pasze 725 do 7:75 
zł, owies oi 8— do Y -— sł, cwies do 


siewu 0— do U*— sł Koniczyna ce<órw. -— ão 
— z., biała — do —. rzepak —* — do — —, 
wyka 0— de 0*— ał. hór 0'-- do ~— sł. 
kaknrydza 0:— do 0*—. Wszystko za !00 kilo- 
gramów. 


~-e gniiepieki dls hradiu r przemysśu, 


Wiedeń dniu 27 kwietnia. 

Notowano pszemicę na maj-czerwiec 1420 
do 14-63, pszenicę na wiosnę 1466 dc 15:20 
żyto na wiosae 10:80 do 11 —, owies na maj-czer- 
wiec 783 do 788 owies na wiosnę 8'— 
do 000 kakurudza na lipiec-sierp 655 do 682 
kukurudza na maj-czerwie: 6'40 do 649, rre ak 
na sierp -wrześ. —*— do -*— Spirytus konzyn: 
A 10.000 i. ù zaraz de oddania 20 10 
o 25:50. 


Przyjechaii io Lwowx 
Dniu 27 kwietnia, 


Hotel Żorza. M. br. Błażowski z No- 
wosiółek, Jan Gromnicki z Laszkowie, Ty- 
mon Morawski z Kujdanic, W. dr. Dadlrz 
z Krakowa, KH. Torosiewicz z Brodek, B. 
Szeligowski z Krosna, A. Horodyski z Ko- 
ciubieniee, P. Ehriichhcf z Wiednia, Fr. 
Kung z Obertyna, L. Brams z Hanoweru, 

Hotel Europejski. W. Lange z Ham- 
burga, D. Udrycki z Mostów, J. Szopski z 
Sanoka, A. Fangor » Czerniowiec, J. Stanek 
z Wiszenki. J. '"owarnieki z Gracu, major de 
Scheibenbof Mos ów, maj^r M. Krause z Wro- 
eławia, J. Barth z Kiel, J. Rosenzweig z 
Wiednia M. Merson z Krościenka, 


Nadesłan s. 


(4a to rnbrykę redakcya nie odpowiada). 


Dr WIDMANN 


przyjmuje jak dawniej 
od 3—5 pp. ul. Grodziekich 2. 


Wszystkim Wielmożrym Panom i Dru- 
hom 6. p. mego syna Stanisława zam przy- 
czynienie się z własnej woli do pomnika na 
grób w skolem serdeczne Bóg zapłać, tudzież 
Wielmożnemu  nadinżynierowi Geringerowi 
de Oedenburg w Skolem za szczere podjęcie 
trudów w sprowadzeniu i postawieniu teg. 
pomnika, Bło:osławieństwo Jego domowi, 

Ojciec Władysław Rosołowski 


z rodziną, 


Wiadomość użyteczna 


Przypominamy, że Wino Chassaing 
jest przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeciw boleściom żołądka, mozol- 
nemu i trudnemu trawieniu (dyspepsyż) 
gastralgii, utracie sił i apetytu. — 
Zuajduje się w głównych aptekach. 


Pracownia 


dukien damskich i ubiorków dziecinnych 


oraz najlapsza metoda 


Nanki kroju francuskisgo 


pod firmą: 


Marya VVaśniewska 


Lwów, ul. Kora lnieka 1. 8. 
Wazalkie „lecenia załatwia jak najpunktualniej. 


Prry zamówi niach z prowincyi uprasra się © przysia- 
mie dobrse ełącego stanika, długuwci prsodw spodnicy 
s objęfośc w h. — Dia Gzlcoi; wiek, objętość 
w pasie i piersiach, długość od wazycia kołnierza przodem. 


Ma iąlanie próbki matoryj każdego rezonu — iraroo. 


4 
Kakładem Ks'tgoini K tolicktej 


ii WAD. KIŁKOWAŃ. Eut 


1 wyszło co tylko | k 
oczekiwane drugie wydanie dziełka 
pod tytułum : 


Rachunek sumienia BAAAAAARAA ADA: 


co do obwiązków i grzechów 
Unośnie do każdego przykazania z ozna- 


ks. Collcmba, HERBATY CHIŃSKIE. 


Tlumaczenie z piątego wydania przejrzał 
ks. prof. dr. Czesław Wądolny. 
Cera w op awie eleganckiej miękkiej 50 ct. 


a z przesyłką o 15 et. więcej. " 
VDROLNE OGLOSZENIA” 
po 1 ct. od wyrazu. D) 


pEZTWY augieiskie i z Solingen zna: 
ku „bliźnięta* (pod gwarancyą) po złr.|” 
150, 2 —, 250, i 3*—, Paski do brzytaw, 
pendzle i 'ezarki do mydła poleca Piotr)” 
(hrząstowski , handel żelazny we Lwowie 
place Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


AEA EMITE poszukuje lekcyi wa Lwo» 
wie. Warunki bardzo przystępne. Przyj- 
mie lekeye za wikt. Adres poda Biuro 
Plohna, UA) 


Nr.0. Assam-Pecco Mandarin, aro- 


GAZETA NARODOWA z Czwariku duia 23 Kwietnia 1598 Nr.11i 


= 


damskie, m:skie i dziecinne , ed 75 
ct., paski gurtowe, sxó.zane, jed wa- 
bne i fantazyjne 
w wielkim wyborze. 


Gó:ski i Szydłowski 


Lwów, plac Maryaeki I. 8 
rág Jetmańskieg 2722 


Antoni Gudin 


we Lwowie, plac Maryacki 
j (Hotel Enropejski) 
poleca 2688 


na suknie damskie 
najnowsze b»t;sty, zefiry, 
gerkale, satyny, lewantyn”, 
płótna bułgarskie. 
Materyały na snknie „Lawn- 
Tennis*, halki, żupony, szale, 


HG Przewyborne w smaka i zapachu Wazy 


a mianowicie: 1/ą kilo 


matyczna, najprzedn. mię- 
szanka siln'e naciągająca . uł. 5— 


1. Taszu, perła Chin, żółtokw. pończochy, skarpetki, płótna 
aromatyczna 1 » WR". ? Lich a 
2. - Juntojczan-Pecha, białokwiat. i szifony na bieliznę oraz 


aromatyczDa KS) 
3. Nandzyn, czarna. Pierwszy 

zbiór wiosenny osobl. dobroci 

silnie naciągająca . » 3:20 
4. Souchong czarna bd. dobra 

z przyj. zap. mało. narkot. „ 2-80|(euzmamsswum 
4! ją. Souchong arom. a mało nark. 


etare l nowe Spizzu- 
zbiór wiosenn s pe 
„ 5. Congo, famil. bardzo dobra ę 


y M S daje najtaniej 
. 5. Emil Weiner 
f z” 
» 7. Okruchy herbac. z najl. herb. ,, PAD Po 


ug, Proszek herb. Wysiewki z h. „ r 
poleca handel 


wielki skład 
bielizny stałowej. 


st Aa oddać 


we Lwowie, w kynża l. 42. 


FICYALISTA - EKONÓM znajdzie u 

mieszczenie od 1 Gz*rwca ae” Zgło- realność 
szenia Z kopiami świadectw i podanisim 
atrosów dawnych chłebodawców nadayta >" ap) "W drapiątrowa, z ogrodem, blisko 
do zarządu dóbr Czernielów mazowie- ki ga~ : 4 Í "MR ce położona , obciążona 
poczta Romanówka Nieuwzględnione zato: | FP BR, pożyczką Banku kraj. Potrze- 
szenia pozosianą bez odpowiedzi, voa 500 f. safwiiris ajs Parse bny kapil ał do 80:000 złr. przy- 

F o 

EVDZADCA DÓBR znakcmity rolnik i ho-|nal redit be:orgt coulant vadi noszący przeszło 8°/o- 


sb dowca bydła, jak również planiator 
chmielu i buraków cukrowych, gruntownie 
obznajomiony z gorzelnictwem , biegły w 
rachunkowości, choe zmienić posadę. Err 
skawe listy przyjmuje Administracya Ga- 
zety Narodowej pod J. L. 240 


|) SPANIAŁA Folekcya drzew cytryno- 
"ych, «raz innych roślin cieplarn a 
nych do sprzedania. Adres wskaże aduii-' 
nisureya (jazety Narodowej 410 


Ka PLAC pod budowę obok parku 

Kilińskiego, 165 (] do sprzedania Za- 
raz. Adres w Administrzeyi Gazety, Na 
rodowe) 


KONGOM , kawaler, z kilkunastoletnią 
praktyką w większych majątka*h do 
bremi świadectwami st. ierdzoną, obzna- 
jomicny z wszelkiego rodzaju maszynami 
roln czem: i gorzelnianemi — poszukuje 


puszdy od 1, lipea b. r. Zgłoszenia pod :|z===——=— 


Dr. Mómplera Sanatorium 


K. Nr. 100, posta rest. Rad; mno. 461 


IEMKA. panna, mówiąca także po 
lW francuski, poszuki je miejsce u dobre; 
polski. j rodziay jako towarzyszka lub wy- 
chowawezyni. ea do Administra- 
ugi jod Z. P. 100 416 


160 TUTEK  nieklejonych i klejo- 


|Bliższych zyjaśn:eń udziela kan- 


diseret: 
celarya ac rokatów Dr. W. Bala- 
Az+ntur Badaprst, hori D: A. Vogla we Lwowie 


Pesttach 138. u: Kopernika 7. 


Fabryka GÓZKÓW m Q200 
mebli żelaznych i łóżek 


E. WEINBERGER 


Wica, VI1 Mariahilferstrasse 87 a. 


Wò k! dziecięce . . . „od złr. *— wyżej 
- Ę Łóżeczka dtacięce .. p n T— s» 
S y, > Specralność Łóż”a szafowe z matera*ami 
Z Lok : z sprężynowemi pn zèr. 1350. Prospekty gratis 


dla chorych na pluca 
w Görbərsdorñə na Ślązku. 


Od roku 1615 zostający ped tekarskiem kierownictwem właścici-la. Zakład 


leczniczy w Górber=dorfie połczony na wyżynie, zaopatrzony w dużą halię dla ku- 


nych po złr. L i wyżej pol.ca fa |raeyl powietrznej, posiada 1ej'epsze warunki lecznicze przy umiarkowany: wh ge 


bryka F. Niżałowski Lwów. Pizy odbiorze 
500) sztur, poczta franco. 


Elerkbait: u 
chińsko-rosyjska, zbiór majowy . wieżaś 
Souchong |. złr. 375, II. zir. 3*—. Okru- 
eby .ajiepsze złr. 175. Okruchy drobne 
złr. 130 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżary. 


Maszynki do trzymania szynek 


a i ianych mię: 

+ R poderas 
P wyp o rajania 
CZ A p S > nadzwyczaj 
> za pace pe] 


praktyczne, 


A ze (BA nowego 
RH) 2! i jA systema 
h d sM a | po złr. 150. 
R$. 


uath. Proapakty bezpłatnie wysyła Dr. Rdmpler. 2635 
e—a a 


Pierwszy Galicyjski 


DOM DLA ZIEMIAN 


we Lwowie, ulica Jagiclloñńska 15 
poleca 2:32 


oryginalny amerykański Koński ząb, 
oryg. węgierski Koński ząb, 


Wyroby nożownioze angielskie, niere eq sz Proso GU k rore 4 


styryjskie: może stołowe tuz. par od zł. 4, 

kuchenne, do ciast, brzytwy, nożyczki iip |; 

Maszynki uniwersalne do tarcia po złr. 

1-0. Siła do facowania po 8U ct., zł. 1'— 

1-20, 160. Formy, tortownica i wszelkie 

przedmioty do gospodarstwa domowego 
poleca 


ANTONI HALSK:% 


handel żelazny 
17 ad płac Maryacki 1 9. 


Kukurudzę Cinquantine, 
Kartofle Juvel nadzwyczaj dż 
Kartofle Juno Je 


gs P imati z powodu 5é-letnieh rządów 
$ sł Najjaśniejszego Pana Franciszka jó 
zofa | p d rsjwyłszym prolektaratem 

Jego e. 1 x. Wys. Arcyksięcia Ottona 


Otwarcie 7, maja. WIEDEŃ 1898. Zaninięie |. ec Roinada park w c. k, Praterze.e S 


Przemysł, Gospodarstwo, Leśnictwo. ME specyalnr: Urania, Hala dla mło 


dzieży, P økarstwu. Sport i przemysł sportowy. Oddział jazdy powie'rznej. 


EW Losy wystawowe po 50 ct. Wg Każdy los — wy stęp 40 «it 
> p = p . a 
wyzrana 100.000 5rcceea. 


sprzedaje od 1. stycznia 1538 


iwo swoje w beczkach, 


1. Centralne biuro uiica Kleparowska l. 8. 
2. Browar „Pohuianka* 


3. Browar w Lesienicach. 


J. Friedrich 4 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 


służy do 4 | 
Gztynień. 


w Środy ODRY w dnie niedzielne i świąteczne 30 et. 


eenaa, 
A 


api NE ëj sFngqi I Ji TĄ wte 
SHIR JI Asil w GL Fal 


Zamówi-uia przyjtują : 


(dawniej browar Lilienfelda), 


(dawniej Jan Klein), 


n ce EE ORY 1700. Kąpielowy zakład leczniczy Odnowiony 1890 KRN ŚNIJ Bp OE PTNT O W A RE || 
KA ISERBA MD] B Najlepiej urządzony instytut le:zaiszy dla Jucząci ch | Uorder*scne Veriuelamilnaz. Fre Lm reiszaa 1.7 GG Wu 4.1 2.9 
UMM ciemne ik P eap me. RAE Recben jat wes tenp nid £ o Bu | i 
Wyższa Bawarya. ROSENHEIM zóluia syst. Kreippa e ta i GAT >. A S a y 
Linia Monachium-Salzburg. SEEE a Wszystkie rodzaje kąpieli. Hpeqanie, RORENEINOA, n preruns GACA CIECIE JETE DAT A. Kpu- : 
Prospekty gratis i franceu. Tiekarz ord. Dr. med. Fryderyk Bernhuber. Zarząd. i 18BIECJUCĆ COisCTABACHIE (19 pcb Iy hpnfHaii Ha 5 „0 aepztj (Bie kivel 
liche I everteterung eia Gie ET tkesloziseke Literatur. Piec kritische 
Gegenibersteilung [ens Alass der hriuk des Buches „ieber diè kircie*|). 
gr 8. (WPu HS) I. 
k Jed r, der lin 1 raen dur e iednrvareinignnu Jer Kirelren inte ressirt. wiw! nicht nmbin 
konnen, dus Krsel Ces varien giti De rl» Kucie mt Frosin zu bewin, ls be 
WŁ nachańntw eli n ali Mt jse, waletre, paci der $? img der russe lien Theu- 
aton, din 1 ai i t 


2. Jelena powieść przez Juliusza Giżowskiego j 


3. Dwe nowele przez Juliusza Giżowskiego . 
dia prenumeratorów (łazety Narodowej 


j Nasiona, Hiaszyny, Nawozy. | | 


Prawdziwe berneńskie materye 


sztuka mir. 3.10 na całe ubra- 
nie męskie (surdut, spodnie i 
k .mizelka) kosztuje tylko 


Sztuka na ez rne salonowe ubranie złr. 10*—, jakoteż materyo na zarzutki, loden 
ila turystów, na lepszg kamgarny itd., wysył « po cenach fabrycznych znana 


SEEGEL-ENEEROQGE w BERNIE. 
Próbki gratis i franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraney4. 
Znscza 


złr. 6,— z lepszej 


| złr. 295. 3.70, 4.80 x dobrej | prawi: Wej 
złr. 773 z doskonałej | wełay 


| Wszelkie kupon | KUPONY 
WYlOSOFAN: panier Wartasciowe 


zir. 9.—- ze znakomitej BE 
złr. 10.50 z uajlepszej 0WC76] 


z największej izeteln" sści Fabryka i Skiad su:na 


wypłaca 
baz potrącenia pra wizyi lub kosztówv 


Na soson ē wiosenny i letni 
1I18B98B. 


zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firwie. 


a) KANTOR WYMIANY 


Wydawnictwa Gazety Narodowej: | Prae i 


1. Jaskółezym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę 7łr. 120 
dla prenumeratoró:. Gazety Narodowej -—*50 galie. akcyjnego Banku hipote. 41080. 


MOTORY GAZOWE I NAFTOWE. | Żurawie i windy wszelkiej konstrukcyi do wszelkich celów 
Elektryczne światło i przenoszenie siły. Turbiny do wszelkich sił wodnych. 

Elsktryczee koleje dla kopalń i elektr. windy. Krausmisyo wszolskiego rodzaju, 
WAGONY i WAGONIKI. Wyroby z odlewu twardego i stalowego. 


Iustzlzeye i budowa fabryk dla cementa Portiavd i Roma». fłyny do mielenia gipsu, szpaia, szmirgłu i Żużli Thomasa, 


p 1:20 

dla prenumeratorów Gazety Narodowej » —*80 Kantor wymisuy i cddzisł depozytowy przen kciony do 
A 1-20 lokalu parterowego w gmachu bankowym. 
» 


— 30 


G NZ T GO. 


TOWARZYSTWO M LUNE DLA FABRYKA LEJARNIĄ ZELAZA 
BUDAPESZT i PeO RIRE 


Maszyny do tluczenia żwiru dla robót kolejowych, drogowych i 
betonowych, walce drogowe uruchomiane parą lub końmi, wozki 
frachtowe, psy do kopalń i rylce, maszyny do obrabiania kamieni, 


MASZYNY DLA PRZEMYSŁU MŁYNARSKIEGO. 


Mim 


Plug retacyjny Mechwart z uruchomieniem parą lub naftą. 273 


1 


Prezes Rady Nadzorczej 


Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie 


zawiadamia Ozłonków Towarzystwa mających w myśl $ 84 statutu prawo głosowania że 
trzydzieste siódme zwyczajne 


Zgromadzenie Ogólne 


10) 
11. 


Po zalatwienin spraw, dotyczących Towarzystwa wzajemnych nbezpieczeń, odbędzie się 


Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie. 


1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w r. 1897. 
2) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za r. 1897 rachunków — i wnio-ki Rady Nadzorczej : 


3) Zmiana $$. 7 i 8 statutu Towarzystwa wzajemnego kredytu. 


odbędzie się w Piątek dnia 27 Maja 1898 roku o godzinie 10 przed południem 
w gmachu Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń przy ulicy Basztowej pod l. 8 w Krakowie. 


Porządek dzienny obrad tegoż Zgiomadzenia jest pastępojący : 
Zagajenie przez przewodniczącego. 


Sprawy ogólne Towarzystwa : 
Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia Ogólnego odbytego w dniu 26. maja 1897 r. 
Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności jej, dokonanych w ubiegłym trzydziestym siódmym roku istnienia To- 
warzystwa. 
Zatwierdzenia wyboru jednego członka Rady nadzorczej ($. 85 lit. %). 
Zmiana ogólnych postanowień statutu, a mianowicie: 
u) $$ 1—6, 83—96, 98—100, 103 1 103 „dotychasowego „statutu Towarzystwa Wzajemnych Ubszpieczeń w Kra- 
kowia, obejmującego zarazem waranki ubezpieczeń w dziale ub: -zpieczeń od oznla*; 
b) $$ 1, 2, 3. 5 1 6 „dodatku do statutz, obejmującego warunki ubezpieczoń ziemiapłodów od szkód przez 
grud zrządzonych:; 
c) artykułu 2 16 dodstkn do statutu, obejmującego warunki ubespieezeń na życie'. 
Dział ubezpieczeń od ognia: 


Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności dokonanych w ubiegłym trzydziestym siódmym roku istuienia tego działu ubezp. 
Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze z:ożonych przez lyrekcyę za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgroma- 
dzenia Ogólnego o uchwale Rady Nadzorczej, powziętej w myśl $ 98 ustęp 2 s'atutu, co do użycia czysiej przewyżki 
osiągniętej w dziale oguiowym; oraz wniosek Rady Nsdzorczej co do: 

I. udzielenia Dyrekcyt absolutoryum z rachunków działu ubezp.eczeń od ogni» za r. 1897,8 ($ 85 lit. e), 

Il. wyznaczenia funduszu dyspozycyjnego dla Rady Nadzorczej ua rok 1898 ($ 85 lit, /). 


Dział abezpieczeń ed gradu: 
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności dokonanych w roku 1897/8, tj. za trzydziesty czwarty rok istnienia działu gradow 
Sprawozdanie Komisyi rachuukowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rox rachunków — i zawiadomienie Zgroma 
dzenia Ogólnego o użyciu czystej pozostałości z operacyi gradowej z» rok 1896, w myśl $ 40 ustępu 2 statutu grado- 
wego; oraz wniosek Rady Nadzorczej to d» udzielenia Dyrekcyi absolutory uma z rachunków działu ubezpieczeń od 
gradu za rok administracyjny 1397/8. 


Dział ubezpiecze) na życie: 
Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności w tym dziale ubezpieczeń dokonanych w ciągu roku 1897, t. j. w dwudziestym 


ósmym roku jego istnicn:a. 

Sprawozdanie Komisyi rachunkow-j ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków -- i zawiadomieni» Zgroma- 
dzenia Ogólnego o użyciu czystej przewyżki w dziale życiowym w myśl artykułu 6 statutu życ iowego; oraz wniosek 
Rady Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolntorytm z rachunków działu ubszpieczeń ua życie za r. 1896. 


Dwudzieste trzecie Zgromadzenie Ugólue członków 


Porządek GZIE©NNY: 


a) co do udzielenia Dyrekcyi absolntoryum z rachunków Towarzystwa wzajemnego kredytu za czas od 1 stycznia 1897 


do 31 grudnia 1897 r.; 
b) rozdziału zysku w myśl 8 8 lit. b) e) i f) statutu. 


Kraków, dnia 22 kwietnia 1898 r. Jóżef Męcińskńi, 


(Przedruk nie MP Pa Prezes Rady n'dzorczej Towarzystwa GR BU ubezpieczeń w Krakowie 
". 40 <a EW GAR WK — GEORGE GG OIG a ORG WONNA a a R 


polecają Sw6Qi specyalauy skRiaqd 


i A, Beacock Farb, lakierów, pokostów, artykułow technicznych, gospodarczych i dla potrzeb d-mowych. Karbolneun, Ter, Tektury do 


4, obok cukierni Wé Grossa a wołać Szwy Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy 7 cennik wyszedł z z _ druku i jest bezpłatnie de dyspozycji. 


R gdawca | odpowiedzialny redaktor I u.cuk Koseski. 


Z drukarni 1 bttograft Pi lera i Spółki. 


